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Stanowisko Polski 
« sprawie orogrenu prac rozbroienioitfyth 

Kula w plecy — na progu wolności 
przy ucieczce z Sowie ów 

OBNEWA 11Z — W debacie 
prezydium konferencji rozbrojenio­
wej nad programem prac konferen 
ejl przemawiał dziś delegat polski 
min. Raczyński. 

Delegat polski wyraził zadowo­
lenie, że plan brytyjski został o-
lólate przyjęty j?.ko punkt wyjścia 
prac konferencji, a również, że de­
legacja brytylska zgadza się na 
odsuniecie tymczasem na bok za­
sad politycznych w te) liczbie zasa 
•y nktado S-lu mocarstw z 11 grud 
•la o równouprawnieniu Niemiec. 

Delegat połsfti zgłosił kategorycz 
oe zastrzeżenia przeciw pewnym 
Interpretacjom p. Nadomego który 
•siłował przedstawić zasadę rów­
ności praw jako podstawę prac 
konferencji. ! 

Min. Raczyński wyTazB. jedno-
Eześrae zadowolenie, że wyjaśnię-1 

nla Pani Boncoura nie pozostawiły 
ładnych wątpliwości co do charik 
teru okładu 5-iu mocarstw w od­
niesieniu do prac konferencji. 

Jak wiadomo. Paul Boncour 
podkreślił, że układ zawarty przez 
kilka mocarstw, nie wiąże konfe­
rencji. 

Donoszą z .pogranicza, że wczo 
raj kolo Niegoriełoje zatrzyma­
no czterech wojskowych sowiec­
kich, którzy z bronią w ręku usi­

łowali dostać sie na teren Polski. 
Jeden z uciekających został 

zastrzelony. 

Miasto Neunkirchen w gruzach 
Stratny wybuch zb arnika aazu Około 150 zabitych. 1800 rannych 

BERLIN HZ Wczoraj w Neun­
kirchen (w zagłębiu Saary) wyda­

rzyła sie olbrzymia katastrofa. 
Wielki zbiornik gazu pojemności 

K U L I G N A W S I 

Złoto polskie 
w sztabach 

•a ptzethowan u 
* bankach zagranicznych 

Zapas złota w Banku Polskim 
na koniec grudnia roku ubiegłe-
•&o wynosił 600,4 miliony zł. W 
Ciągu roku 1932 zakupiono zło­
ta w kraju za 22,5 mili. zł., a za­
granicą za 66 milj. zł., czyli ogó 
lem kupiono za sumę 88,5 milj. 
cl. Natomiast Bank Polski sprze 
dał złota zagranicą za 186,7 milj. 
Si., tak, że zapas na koniec gru­
dnia roku ubiegłego wynosił 
502,2 milj. zł. Wykazany zapas 
złota, obliczony według równi 
monetarnej (zł. 5.924,44 — 1 ki. 
czystego złota) znajduje się: w 
kraju, w skarbcach bankowych 
.w monetach różnych krajów na 
77.9 milj. zł. i w sztabach — 
211,7 miii. zł. 

W zagranicznych bankach e-
misyjnyćh. Bank Polski posiada 
złoto tylko w sztabach w wyso 
kości 212,6 milj. zł., którą prze­
chowuj! w następujących ban,-
kach emisyjnych: Bank of En-
gland, Banque de France, Fede-
ral Reserve Bank i w Banku 
Wypłat Międzynarodowych w 
Bazylei. 

Ustawa kćrlelowó 
w drodze da Se mu 

Wczoraj minister Przemysłu 
i Handlu skierował do Sejmu 
Rzeczypospolitej Polskiej projekt 
ustawy o kartelach. Streszcze­
nie tego projektu podawaliśmy 
przed trzema' dniami według 
agencji „Iskra". 

Wasilewski Paiacu sztuki". 

Wyrok na przewódców „Centrolewu" zatwierdzony 
przez sad Apelicyjny w Warszawie 

zgodnie z zapowiedzią, wczoraj 
o godz. 3 po poi. ogłoszony został 
przez warszawski sąd apeacyjny 
wyrek w sprawie przewódców 
Centrolewu. 

Już około godz. 2-ej po poł. do 
gmachu Sądu na pi. Krasińskich 
zaczęła przybywać publiczność. 
wpuszczana do środka za biletami. 

Wszystkie miejsca na sali zajęte. 
Ławy oskarżonych i miejsca 

obrońców świecą pustkami. 
Z obrońców przybyli tytko trzej, 

adw. Nowodworski, Benkiel 1 Po­
tok, wszyscy w charakterze pry­
watnym. ZajęH miejsca wśród pu­
bliczności 

Składka na Kaw Chorych obniżona o 2% 
Ale porady I leki nie będą bezpłatne 

Przyjęta w os.latecznem brzmie­
niu przez komisję ochrony pracy 
ustawa scaleń owa przewiduje na­
stępujące zmany w ubezpieczeniu 
chorobo wem: 

Składka na Kasę Chorych zo­
staje zniżona z 12 na 5 proc. otrzy 
mywanych poborów, przyczem za­
równo pracodawca, jak i praco­
biorca płacą po połowie (dotych­
czas pracodawca opłacał 60, pra­
cownic — 40 proc.). 

Mino to obciążenie, składka 
•ter pracowniczych nie wzrośnie, 

ponieważ wymiar składki zostaje 
obniżony o przeszło 2 proc. 

Natomiast dalsze inowacje są już 
mniej przyjemne. Ustawa bowiem 
przew duje wprowadzenie opłat za 
porady lekarskie i leki, udzielane 
przez Kasę Chorych. 

Wysokości tych opłat ustawa nie 
określa, pozostawiając to do u-
znania ministra pracy. Nie będą o-
ne zapewne zbyt wysokie i nie bę­
dą obowiązywały ani ciężko cho­
rych. ani nisko uposażonych pra­
cowników. 

Konwersja %% oblig. Państw, renty Ziemskiej 
M trzyprotentovt obligacje z przytnllefami 

W tych dniach ma wpłynąć 
do Sejmu — Jak się dowiaduje 
Agencja „Iskra" — projekt no­
weli do ustawy o wykonaniu re­
formy rolnej. Nowela ta przewi 

we obłigacje 3 proc. renty w do­
datkowe przywileje, zapewnia­
jąc przyjmowanie tych otoliga-
cyj według wartości nominalnej 
na spłaty wszystkich podatków 
państwowych bezpośrednich, o-
raz podatku od spadku i daro­
wizn. których termin upłynął 
przed dniem I-go stycznia. 

Punktualnie o godz. 3-ej na salę 
wszedł prok. Grabowski. On jeden 
tyJko reprezentował podczas od­
czytywana wytroku urząd proku­
ratorski. Drugi oskarżyciel publicz 
ny, prok. Rauze, nie zjawił się w 
Sądzie. 

W kilka minut po 3-ej zabrzmiał 
nerwowy glos dzwonka, — znak, 
że na salę wkracza sąd. 

Przewodniczący zaczyna czytać 
wyrok. W grobowej ciszy słowa 
jego rozbrzmiewają zda się, jesz­
cze głośniej. 

Pada stereotypowa formułka 
wyroku: Sąd apelacyjny rozpa­
trzywszy skargę oskarżonego Her 
mana Liebermana i towarzyszy 
itd..., poczem następuje wyKczenie 
długiej listy paragrafów i artyku­
łów kodeksu karnego. 

Sąd Apelacyjny zatwierdził wy­
rok sądu okręgowego, z tą tylko 
różnicą, że wszystkim oskarżo­
nym zamienił kaTę więzśena, za­
stępującego dom poprawy, na ka­
rę wiezienia z utratą praw publicz 
nych i obywatelskich. 

Wyrokiem sądu okręgowego o-
skarżeni skazami zostafó: 

Herman Lieberman na 2 i pół ro­
ku więzienia. 

Norbert Barłicki — na 2 i pół 
roku. 

Stanisław Dubois — na 3 lata. 
Mieczysław Mastek — na 3 lata. 
Adam Pragier — na 3 lata. 
Adam Ciołkosz — na 3 lata. 
Władysław Kiemik — na 2 i pół 

roku. 
Wincenty Witos — na półtora 

roku. 
Kazimierz Bagiński — na 2 łata. 
i Józef Putiek — na 3 lata. 
Sąd apelacyjny złagodził nfceo 

karę skazanym, a to w skutkach 
jakie za sobą pociąga wyrok ska­
zujący. 

Sąd okręgowy skazał ich wszyst 
kich na utratę praw obywatelskich 
i honorowych według brzmienia 
kodeksu, który mówi, że skazany 
nabywa prawa z powrotem dopie. 
no w dziesięć lat po odcierpieniu 
kary, przyczem sąd może skrócić 
ten okres po upływie polowy te 
go terminu i jeśli skazani wykażą 
się dobrem sprawowaniem. 

Sąd apelacyjny jednak zgóry 
skrócił oskarżonym ten okres, bo­
wiem wszyscy skazani na 3 lata 
wiezienia, a więc Dubois. Mastek, 
Pragier, Ciołkosz i Putek pozba­
wieni zostali praw publicznych-i 
obywatelskich przez lat 5, a pozo­
stali a wiec Witos, Lieberman. Bar 
licki. Kiernik i Bagiński — na lat 3. 

Utrata praw publicznych, okre-
śiona artykułem 45 nowego kode­
ksu karnego, obejmuje utratę bier­
nego i czynnego prawa wyboru do 
wszelkich ciał ustawodawczych, sa 
morzadowych oraz do innych in-
stytucyj prawa publicznego, udzia­
łu w wymiarze sprawiedliwości, u-
trate urzędów i stanowisk publicz­
nych i zdolności do ich uzyskania. 

Utrata obywatelskich praw ho­
norowych (art. 46 k. k.): obejmuje 
utratę tytułów zaszczytnych, orde 
rów i odznaczeń, tudzież zdolności 
do ich uzyskania. 

Na poczet kosztów sądowych 
drugiej instancji sad postanowił po 
brać od Witosa i Bagińskiego po 
40 złotych, od wszystkich pozo­
stałych oskarżonych po 80 złotych. 

W ustnych motywach przewod­
niczący zaznaczył, iż sąd apelacyj 
ny nie uwzględnił zarówno żąda­
nia prokuratury o zmianę kwali­
fikacji 1 o surowsza karę dla oskar 
żonych, jak I wniosku obrony o u-. 
chylenie wyroku sadu okręgowe-. 
go i uniewinnienie oskarżonych. 

Sad apelacyjny uznał wyrok są­
du okręgowego Za prawidłowy w 
zakresie orzeczenia o winie oskar­

żonych i kwalifikacji prawnej, tu­
dzież za słuszny co do wymiaru ka 
ry. opieraiiac swe przekonanie na 
następujących podstawach. 

Stan faktyczny spisku polegał na 
porozumieniu sie oskarżonych, któ 
rzy powzięli zamiar spełniania prze 
stępstwa, dla którego spisek został 
zawiązany. Chodzi o porozumienie 
się. a nie o szczegóły wykonania 
Dianu. 

Na podstawie materiału dowodo 
wego sad nabrał najgłębszego prze 
konania, iż zostało całkowicie udo­
wodnione porozumienie się w spra 
wie obalenia przemocą członków 
sprawującego władze rządu. Zosta 
ły nawet poczynione czynności 
przygotowawcze do wykonania za 
machu, lecz były to przygotowa­
nia ogólne i stanu faktycznego z 
art. 102 k. k. z 1903 r. jeszcze ne 
przekroczyły (art. 102 grozi wię­
zieniem do lat 8). 

Niema zatem podstaw do stoso­
wania art. 101 tegoż k. k. (kara wic 
zienia do lat 15). względnie art. 96 
w związku z art. 95 nowego kode­
ksu karnego (kara więzienia do lat 
10). jak tego żąda prokurator. 

Sąd apelacyjny rozważył ponad 
to podstawowe zagadnienie w spra 
wie, a mianowicie kwestie przemo­
cy i przyszedł do stwierdzenia, że 
skarga apelacyjna oskarżonych za­
cieśnia to pojecie. W sprawie ni­
niejszej ustalone sa ponad wszelką 
wątpliwość krwawe zajścia w dn. 
14 września 1930 r., które są w pet 
nem rozumieniu życiowem i praw 
nem przemocą. Z tych założeń wy 
chodząc, sad apelacyjny wyrok 
pierwszej instancji zatwierdził, lecz 
wobec wprowadzenia nowego ko­
deksu karnego zakwalifikował 
przestępstwo z art. 97 w związku 
z art. 95 k. k. 1932 r. (w art. 97 no­
wego kodeksu karnego niema ka­
ry określonej ściśle, jest tylko po­
wiedziane, że winny... podlega ka 
rze więzienia! 

120.000 metrów sześciennych wyle­
ciał w powietrze. 

Wybuch byl tak silny, że skutki 
lego odczuto nawet w dalszej oko­
licy. Około 50 domów okolicz­
nych zostało zdemolowanych. 

Liczba zabitych przekraczać ma 
100 osób. rannych Jest ponad 1.500. 

BERLIN 11.2. — Według ostat-
Linje komunikacyjne uległy zni­

szczeniu. 
Na dworcu kolejowym w Neun­

kirchen wypadły wszystkie szyby, 
raniąc wielu podróżnych. 

Wszystkie szpitale w Neunkir­
chen i okolicy są przepełnione ran­
nymi. 

O sile wybuchu świadczy fakt, 
że dach zbiornika wyrzucony zo­
stał na wysokość 800 mtr. 

Cała huta w Neunkirchen stoi w 
ogniu. 

Niezależnie od eksplozji zbiorni­
ka gazu wyleciała w powietrze la-
bryka benzolu. 

Cały obszar dotknięty katastro­
fą otoczono kordonem policji, która 
nie przepuszcza nikogo na miejsce 
katastrofy. 

BERLIN, 10. 2. Według ostat­
nich donleseti z Saabriicken, z pod 
gruzów domów w Neunkirchen 
wydobyto dotychczas 50 zabitych. 
250 ciężko 1 450 lżej rannych. 

Miasto przedstawia widok, jak-
gdyby po ostrzeliwaniu podczas 
wojny. Wśród ofiar katastrofy jest 
znaczna ilość kobiet i dzieci. 

Według ostatnich wiadomości z 
Kolonii liczba rannych przekracza 
1000 osób. wśród nich przeszło 150 
ciężko. 

Na miejscu katastrofy] rozgry­
wają się straszne sceny. • Ewakua­
cja terenów wpobliżu huty wzmo­
gła grozę położenia. 

Wśród krwawej łuny błądzą mę£ 
czyźni. kobiety i dzieci poszukując 
zaginionych członków swych ro­
dzin. 

BERLIN 11-2. O katastrofie wi 
Neunkirchen nadchodząc dalsze. 
przejmujące grozą wiadomości. 

Do godz. 8 rano odgrzebano 49 
zabitych. Pod gruzami zawala­
nych domów znajduje się, jak przy­
puszczają, jeszcze drugie tyle za­
bitych. 

Liczba ciężko rannych dochodzi 
do 300 osób, część z pośród nich 
znajduje sie w stanie beznadziej­
nym. 

Lże] rannych jest około 1.200 o-
sób. 

Katastrofa okryła żałobą całe 
Niemcy, dzienn.ki wyszły z czarae-
mi obwódkami. 

Miasto Neunkirchen zostało cał­
kowicie zniszczone. Na jednej z u-
lic uległo zawaleniu 15 domów. Hu­
ta żelazna n.e będzie mogła być u-
ruchoni.ona przed upływem roku. 
Wybuch byl słyszany w odległych ' 
miejscowościach, a nawet w Ba­
zylei 

Przyczyna katastrofy dotych­
czas nie została wyjaśniona. Krą­
żą pogłoski, że ma się tu do czy-
niesia z aktem sabotażu. 

BERLIN 11.2. Z Neunkirchen do­
noszą: Liczbę zabitych obliczają 
na 100 do 150 osób, rannych jest o-
kolo 1 800. Wśród rumow.sk krzą­
tają s e przybyłe ze wszystkich 
stron kolumny sanitarne i oddziały 
straży ogniowych. Z Francji przy­
były wozy sanitarne ze środkami 
opatrunkowemu 

O sile wybuchu świadczy najwy 
mowniej fakt, że przejeżdżające w 
chwili wybuchu tuż obok zbiorn.ka 
gazowego auta osobowe zostały si­
lą wybuch uniesione w górę i rzu­
cone o ściany pobliskich domów. 
W ten sposób zdruzgotanych zo-_ 
stało 6 aut. Pasażerowie ponieśli 
śmierć na miejscu. 

W pobliżu gazomierza znalezio­
no kilkunastu zabitych z kolumny 
ratowniczej, która na wieść o pier­

wszym wybuchu zbiornika benzo­
lu pospieszyła na miejsce wypadku 
i znalazła się w momencie drugie­
go wybuchu w bezpośredniem są­
siedztwie zbiornika gazowego. 

Szkody, wyrządzone katastrofą, 
obliczają na kilkanaście milionów 
marek. Tysiące ludzi znalazło się 
nagle wskutek zniszczenia całego 
szeregu fabryk i hut bez pracy. 

Zakłady przemysłowe w Neun­
kirchen otrzymały w ostatnich ty­
godniach zamówienia z Rosji so­
wieckiej na 15 milionów marek. Za­
mówień tych obecnie wykonać nie 
mogą. 

duje konwersje 5 proc. obligacyi 
państwowej renty ziemskiej, w 
których w znacznej części wy­
płacane jest wynagrodzenie za 
przymusowe wykupione przez 
Ekarb państwa raeruchotnoćci 
•tamskie na cele parcelacyjne. 

Projekt noweli przewiduje ob 
irlżenie oprocentowania obJiga-
cyj państwowej renty ziemskiej 
do 3 proc. w stosunku rocznym 

Pozatem nowe przepisy prze­
widują 60-lomi okres umorzenia 
dla nowych obtigacyj 3 proc. pań 
atwowej renty ziemskiej. 

Projekt noweli wyposaża IM- Herman Lieberman Norbert BarKckt St»«Ul.w n„hr.|i Mlcc/isłuw Mentel' Adam Praitlc- Adam Ciołkosz Władysław Kleralk Wincenty Witos Kazimierz Bagiński Józel Putek 
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3 godziny rozpraw o budżecie 
Min. skarbu o uczciwości zobowiązań prywatnych i publicznych 

Dyskusja budżetowa w Sejmie 
była obliczom na 53 godziny. Z te 
go przez 50 godzin mówiono 
wszystkiem, jeno nie o budżecie 
• dopiero w ostatnich 3 godzinach 
przypomniano sob'e ten nieszczęs­
ny preliminarz budżetowy przez 
8 zrzędu posiedzeń usuwany w 
cień dla ponetniejszych tematów, 
łtkłemd są swary polityczne. 

Ten nawrót do budżetu, do cytr 
Bo wentylowało dochodów 1 wy­
datków państwa, dokonał sie, gdy 
poczęto mówić o minsterstwe skąr 
bu. Tu już doprawdv trudno robić 
wycieczki w fantastyczne krainy 
miraży politycznych — a trzeba o-
perować śclsłemi danemL 

Niemniej Jednak polemika była 
wcale ostra i stzereg mówców dał 
wyraz sweoiS przekonaniu, że ten 
budżet, jaki właśnie zostaje uchwa 
Jony, nie Jest realny i wykonamy. 
Krytykowali też ci mówcy zarzą­
dzenia administracji skarbu, kwe­
stionowali ich celowość. 

Poseł Rybarski poświecił dużo 
czasu potemice » byłym ministrem 
•karbu Matuszewskim. To dopraw 
dy nikogo jut nie obchodzi. Wai-
n!eisze I aktuałnlejsze jest, że pos. 
Rybarski uważa, iż obecna zmiana 
statutu Banku Polskiego, zmniej­
szająca pokrycie, może mieć ujem­
ne skutki 

Jakie? — tego p. Rybarski oie 
powiedział. 

Natomiast o Innych ujemnych 
skutkach taktyki opozycyjnej wsoo 
mn'ał — poruszając ten sam temat 
uchwały Banku Polskiego — poseł 
Hołyflskl. 

— Krok ten — mówił pos. Ho-
łyński — obudził oddźwięk w du­
chu przjfchylnym w prasie zagra­
nicznej np. francuskiej, austriackiej 
1 cóż się okazuje? Oto nasza pra­
sa opozycyjna przemilczała to zu­
pełnie, n;e umieściła żadne) z ko­
rzystnych d'a nas notatek o przvie 
chi przez prasę francuska wiado­
mości o zmianie statutu Banku Pol 
•kiego. 

Pos. Hołyńsirl określa ten po­
stępek Jako- „milczenie szkod+l-
we". 

Bo przecież każda defetystyczna. 
nieprzychylna dla nas wieść znaj­
duje natychmiast orzystep do pra­
sy opozycyjnej. Zaś korzystna I 
dobra bywa starannie chowana pod 
korzec- • 
m O skarbie.-- finansach, podatkach 
*t d. mówili 'trzej przedstawiciele 
ludności żydowskej 1 trzej repre­
zentanci mniejszości ukraińskiej. 

Posłowie Jaegei. Mincberg, Roi-
łenstrejch obrazowali następstwa 
kryzysu gospodarczego wśród mas 
żydowskich. 

— Prócz kupca — wywodził 
pos. Jaeger — zrujnowany Jest też 
rzemieślnik żydowski. Trzeba po­
myśleć o przewarstwowienju tej 
masy, część pch iać do roH, część 
do fabrvk i rzemiosł. 

— JeśH słyszy się narzekania na 
nędzę — wołał pos. Rottenstreich 
— to wśród ludności żydowskiej 
nastąpiło wprost zdeklasowanie. Za 
robek 60 er. dziennie uważany już 
Jest za dobry. 

— Mimo tego wszystkiego — za 
akcentował pos. Mincberg — ma­
my odwagę stwierdzić, że p°d 
względem stosunku politycznego do 
żydów jako obvwateli wr>'imy chn 
de lata okresu pomajowego od tłu­
stych lat rządów przedraajowych. 

« 
O pauperyzacji wśród ludności 

«kraTńck:eJ mówili "Wern !e posło 
wie Makaruszka i Matczak. 

— Obciążenie podatkowe tej lad 
nośd jest straszne — żalił się p. 
Makaruszka. ; 

— Na karłowatych gospodar­
stwach rolnych szerzy się bezro­
bocie 1 głód — wywodził p. Mat­
czak. 

A przedstawiciel klubu niemiec­
kiego. pos. Rozumek dowodził: 

— Co właściwie ma państwo za 
korzyść z tego. że podatki rujnuj? 
drobny przemysł I handel. Koniecz 
ne sa zmiany w ustawodawstwie 
Ustawa powinna zawierać przepis 

przeciw zbyt wygórowanym sza­
cunkom I bezwzględnemu ściąganiu 
podatków. 

* 
Zakończył debatę minister skar­

bu prof. Zawadzki. Bvla to rozyra 
wa z poszczegóinemi zarzutami. A 
więc: 

Zarzut, dotyczący działalności or 
ganów egzekucyjnych. 

— Nledociągn!ecla — oświadca 
minister —1 nadużycia aparatu eg­
zekucyjnego mogą s'ę zdarzać. Za 
każdym razem stosuje się najsu­
rowsze ir H karne. Ale przewi­
nień poszczególnych urzędników 
skarbowych nie wolno generaiizo 
wać 1 obarczać odpowiedzial­
nością za nie kilkudziesięciu tysię 
cy ludzi, którzy pracuią bardzo o-
fiarrrie 1 pracą swa oadstwu dostar 
czata środków istnienia". 

Dalszy zarzut: uposażenia wyż­
szych urzędników banków pań­
stwowych. Min. Zawadzki odpo-
w'ada: 

— P. Zaremba powiedział, te w 
Banku Polskim je-st 84 dyrektorów. 
klórzy pobierała 3000 mies'eczn'6, 
16 od 3 do 6 tys. i jeszcze r-wna 
:!ość ponad 6 ty*. Dokładne cyfry 
są takie: Bank Polski ma 254 ->d-
dzinłów, których dyrektorzy mają 
wisie od 1590 do 2B80 zł. Wyższe 
oensie otrzvmuje 5 członków dy­
rekcji centralnej. Tosamo tyczy s!e 
banków państwowych. Od półtora 
roku niema w tadnvm banku pań­
stwowym uposs*en'a. które — ra­

zem z dodatkami — przenosiłoby 
trzy tysiące kHkaset złotych. 

Dalszy zarzut: wysokość dePcy-
tu za nisko została podana. Min 
Zawadzki odpowiada: 

— Przedewszystkiem realny de­
ficyt będzie molna prawdopodob­
nie sprowadzić do sumy niższej. 
powtóre posiadamy poważne rezer 
wy skarbowe w sumie około 180 
mlljonów, wreszcie Hczymy na nile 
wielkie operacje kredytowe. 

Omówiwszy szereg dalszych za 
rzutów, zakończył min. Zawadzki: 

— Wysoka Izbo! Znalem dwu ludzi, 
którzy nie mogli zapłacić długu kar­
cianego I odebrali sobie życie. Chociaż 
musze potępić to, co skłoniło Ich do 
samobójstwa. Jednak zachowałem sza­
cunek dla tych ludzi. 

Teru spotykam widu ludzi, którzy 
nie zapłacili zaległości podatkowych, a 
którym to nie przeszkadza Jeść, pić i 
bawić się. 

Kapitulacja ..De Zeven Prowincieii 
Wrzenie we Slocie trwa 

Taki człowiek Jest dla nrnle o wiele 
bardziej zdyskwalifikowany, niż ten, 
który nie zapłacił długu karcianego. 

Uważam, że musi sie to stać Jednym 
z kanonów moralności prywatnej 1 pu­
blicznej. żeby uczciwie traktować swo-
le zobowiązania prywatne I państwowe-

Wierze, że naród Jest zdrowy I po-
trofl ocenić konieczność naszych wy­
siłków około zdobycia środków nie­
zbędnych dl askarbu parts-twa I lak rów­
nież to stanowisko opozycji, które po­
krywą nawet niesumiennego płatnika. 

# 
W glosowaniu budżet 1 ustawa 

skarbowa zostały przyjęte w dm-
glem czytamlu. 

W poniedziałek o godz. 11 
przedooł. odbędzie się następne 
posiedzenie Sejmu z porządkiem 
dziennym: 1) trzecie czytani, usta 
wy skarbowej, 2) ustawa p pobo­
rze rekruta, 3) ustawa samorządo­
wa. 

LONDYN, 10.2. — Z Batawji do­
noszą, te holenderski okręt wojen­
ny „De Zeven Provincien". które­
go załoga zbuntowała się, został 
wreszcie po kilkudniowym pości­
gu przez otaczającą go coraz ści­
ślej eskadrę floty wojennej zmuszo 
ny do poddania się. 

Śledztwo wykazało, te podżega 
czarni do buntu było 2-ch maryna­
rzy europejskich. 

Według wiadomości. nadchodłą 
cych z Batawji wrzenie wśród ma 
rynarzy nie ustaje. Wczoraj zbun­
towała się część załogi ..De Zev«n 
Provincien". która pozostała na i* 
dzie razem z dowództwem Okrętu. 

Marynarze europejscy odmowt* 
spelntenia wydanych im rozkazów. 
Zbuntowanych marynarzy areszto 
wano. Część załogi, ilożona z tu­
bylców, rozlokowano pomiędzy m 
ne załogi. 

Pełna tabela Loterii Państwowej 
wczorajszego ciągnień a 

109781 410 68 712 817 965 46080 W B W 1 874 023 47014 613 779 48448 799 908 74 

Ofiary buntu 
Pogrzeb 92 marynarzy w Batawll 

LONDYN, II3. — Korespondent 
; Reutera, który znajdował się na 
i pokładzie torpedowca holenderskie 
I go. biorącego udział w pościgu 
| zbuntowanego okrętu wojennego 
„De Z«ven Provinclen", donosi, li 

| liczba członków załogi .którzy po­
stradali życie z powodu zbombar­
dowania statku przez aeroplany, zupełny spokój. 

s;ega obecnie 22 osób. 
Zabici 1 ranni. prz.wiezieni na 

i>okład torpedowca, zostali smero-
wanl do Batavii. Pogrzeb odbędzie 
sie Jutro. 

Prasa i opinia publiczna pxx)iera 
energiczne stanowisko władz. 

W Indiach holenderskich panuje 

Hitler w walce wyborczej 
Krwawe dni w całych Niemczech 

BERLIN 11.2. Wczoraj rozpoczęła 
się kampania wyborcza przemó­
wieniem H.tiera w berlińskim pała­
cu sportowym. 

W zebraniu wzięły udz:a! nie­
zliczone tłumy. Stawili się licznie 
przedstawiciele korpusu dyploma­
tycznego. 

Hitler wystąpił w branżowej ko­
szuli. 

Towarzyszyli mu książę August 
Wilhelm pruski, minister Góring. 
dr. Ooebels I inni. 

W przemówieniu swem Hitler 
zobrazował stan Niemiec po kata­
strofie 1918 r., oraz omówił trak­
tat wersalski, który uważa za na­
rzucony Niemcom. W końcu swe­
go przemówienia Hitler zwrócił s:ę 
z apelem do narodu, aby udzielił 
mu 4 lat czasu i wydał później wy­
rok o dokonanej pracy. 

Wśród owacyjnych okilasków H'-
tier zapowiada, że nie wejdzie na 
drogę żadnego kompromisu i dą­
żyć będzie do wytepien:a marksiz­
mu oraz towarzyszących mu zja­
wisk w Niemczech. Ktoś tu musi 
zwyciężyć — mówił — albo mar­
ksizm. albo naród nienrecki.— wie­
rze. że zwyciężą Niemcy. 

Hitler stawia za cel swoich dą­
żeń powrót do tradycji narodowej. 

BERLIN 11.2. Przywódca ko­
munistów niemieckich. Maks H8iz, 
odbywa obecnie podróż agitacyj­
ną po większych M>wieckich ośrod­

kach przemysłowych. 
Ostatnio wygłosił on mowę w re­

publice Niemców nadwołżań-skich o 
sytuacji politycznej w Niemczech. 
Maks Hólz twierdzi, że proletariat 
niemiecki kierowany przez partię 
komunstyczną i Ill-cią międzyna­
rodówkę, jest zupełnie przygoto­
wany do krwawej watki. Zbliża­
jąca się rozprawa niemieckiego pro 
letarjatu z rządem Hitlera będzie 
decydującą dla powstania sowiec­
kich Niemiec i zatknecia czerwo­
nego sztandaru nad Berlinem. 

BERLIN, 10. 2. Doniesienia o 
krwawych starciach politycznych 
w stolicy i na prowincji płyną bez 
przerwy. 

Ofiarą zajść ubiegłej nocy było 
2-ch zabitych robotników. Zanoto­
wano klka napadów zorganizowi 
nych na lokale uczęszczane prze:' 
narodowych socjalistów. Do ied 
nego z lokali rzucono granaty ręcz­
ne. które wyrządziły wielkie spu­

stoszenie. 
W Elblągu wywiązała sie ostra 

strzelanina między komunistami, a 
oddzia'em policji Liczba rannych 
nie ustalona. 

Widownią krwawych starć były 
wczoraj Królewiec 1 Brunszwik. 
gdzie starli sie hitlerowcy z 
Reichsbannerem. 

BERLIN 11.2. W Kitonjł zamknie 
to uniwersytet pa trzy doi z po­
wodu zajść politycznych. 

BERLIN 11.2. — Liczba zareje­
strowanych bezrobotnych w Niem­
czech wzrasta w dalszym ciągu I 
wynosi obecnie 6 milionów 14 ty­
sięcy osób. 

jfPONIKA TELEGRAFICZNA 
ZAGINIECIE KARTOGRAFÓW 

Z Moskwy donoszą o tajemniczem 
zaginięciu 3 kartografów sowieckich— 
NikHyńskiego, Dmochowskiego i Idwa 
nowa, którzy brali udział w pracach 
ekspedycji wojskowo - topograficznej 
na Sachaiinie. 

DWA POMNIKI. 
Parlament Czechosłowacji uchwalił 

wznieść pomniki pierwszego czesko-
slowackiego ministra skarbu Rasz!na i 
pierwszego ministra wojny Stefanka. 

KU CZCI APPONYrEOO. 
Członkowie Akademii Dyplomatycz­

nej w Paryżu odbyli wczoraj posiedze­
nie pod przewodnictwem ambasadora 
de Fontenay ku czci nr. Apponyt 

DEFRAUDANT UJĘTY. 
Policja wiedeńska aresztowała 19-le-

tnlego Hansa Mombera z Gdańska, któ 
ry podawał się za redaktora „Deutsche 
Neueste Nachrichten". Stwierdzono, że 
Momber był urzędnikiem administracyj­
nym tego dziennika I że uciekł 3 b. m 
z Gdańska, zdefraudowawszy 3,000 gul­
denów gdańskich. 

ZGON SENJORA BANKIERÓW. 
Senjor bankierów niemieckich Karol 

Fflrstenberg zmarł wczoraj w 83-im 
roku życta na zapalanie pluć. 

SPISEK NA STALINA. 
B. komisanz Preobnazeftskl i około 

100 trockistów zostato aireszrtowanych 
w Moskwie pod zarzutem organi-zowa 
lua spisku na życie Stalina. Spiskowcy 
m«ii dokonać zamachu na siedzibę 
Stalina — Oocfcl pod Moskwą. 

WALKA Z RELIGJA. 
Rada nuwicyipaina Bilbao, dużego 

portu hiszipańsklego, uchwaliła zburzyć 
ponmk ku czci Serca Jezusowego, 
zfiaiMudący sie na Jędrnym i olaców 
meuskch. 

METEOR W PRUSACH. 
W okolicy Wilkomienza spadi olbrzy 

mi meteor z ognistym ogonem w 
kształcie komety. Pray spadaniu pow 
stolo tak siine ciśnienie powieit-rza, ze 
w prameniu 5-ktlome>trowym wyteok 
ły wszystkie szyby. 

RABUNEK. 
Na unząd poczitowy w Sacnamon-so 

napadli bandyci i po zuabowauriu 325 
tysięcy dolarów uciekł! samochodem. 

BILET SZOPENA. 
Na Bcyitecłi autografów w Paryżu 

uzyskano 1.300 {ranków za Met wizyto 
wy Szopena, mieszczący nasitęjpują-
cyoh parę słów: 

— Kochamy dototorzel Zechce pan 
być tek dobry i odiwiediziić panią Sand 
dzić około godz. 6-c-]. 

WALKA Z AGITACJA. 
Rząd węgierski zabronili urządzania 

jakichkolwiek zelbrań polttyczmyco, co 
ma na ceki wa>lkę z agitacja, przeciw 
ko nowym podatkom. 

BEZROBOCIE 
W CZECHOSŁOWACJI. 

W ciągu stycznia przybyto w Cze­
chosłowacji 120 tysięcy beorobotitych, 
których łtaziba ogółem wynosi 865 ty­
sięcy. 

OFICER — ZDRAJCA 
W Anglii osa«too«K> w wię/zeniu ołiee 

ra pułku highiamierów, wyborowej 
Kwardii szkockiej, pod zamzutem siprze 
dąży tajemnic wojskowych Jednemu 
z państw. Nazwisko oficera - zdrajcy 
trzymane Jest w tajemnicy. 

DEMONSTRACJE KOMUNISTÓW. 
Przed publlcznemi megafonami w 

Berlin/e demonstrowali komuniści w 
czasie wygłaszania przez Hitlera mo­
wy przez radjo. 

Doszło do bójek, padły strzały. 

Po zł. 20.000 na ti-ry 
49563 
Po zł. 15.000 na n-ry: 58294 

U 4355 
Po zł. 5.000 na n-ry: 18753 

34013 77193 
Po zł. 2.000 na n-rv: 18103 

62738 66535 67981 81417 95427 
98324 113433 U4019 123927 
141787 
Po zł. 1.000 n-ry: 10529 68715 

93232 
Po zl. 100 n-ry: 46286 54063 58491 

70220 72783 75162 85922 11736) 122456 
131080 138582 139-492 
Po zl. 400 n-ry: 3173 6258 10806 

14228 17624 19085 24427 26641 36326 
3M46 JM3J8 54121 570 57854 58977 
65778 78726 80623 84028 85696 87963 
94083 111397 116432 129968 137652 
145730 
Po zl. 300 n-ry: 1205 7216 8559 

12393 I4O09 16016 18031 Ml 334 
19249 26216 702 30366 31607 36304 
37003 636 39955 4183J 43018 47007 
48408 50062 66026 439 667 60636 62461 
pili 78197 84339 86159 827 89542 
B15I8 92646 94849 96906 98644 99571 
1009.16 108689 111481 112796 114980 
117671 123791 949 127800 128236 
131543 828 133657 143459 145498 

Premia (zl. 100.000 premii po­
dzielonych zostanie miedzy ponownie 
wygrywające losy, w zależności od 
ilości tychże. Wysokość poszczegól­
nych premii us-ialona zostanie po 
ciągnienu 4-el klasy). 
Nr. Nr.: 4466 7337 8997 13447 14090 

99 360 534 16016 17612 910 21210 
25563 31202 32743 34795 37369 799 
38446 39614 42024 44318 46096 47007 
48043 320 51784 52956 53210 595 57177 
57854 58530 60685 62461 63160 65250 
919 66223 68210 70604 72783 73592 
74530 75150 523 76021 109 76186 654 
77009 162 719 79825 82288 83406 440 
84369 87151 963 90804 91518 95335 
784 959 99374 99946 100412 102679 
103643 106596 653 107359 108188 109965 
112575 677 113018 114451 115338 116673 
117671 119832 867 121754 123427 791 
940 124021 264 125029 325 126152 
130156 132581 133070 134725 137192 
953 140574 142293 999 144569 146161 
147483. 

221 354 597 748 895 1059 138 215 
564628 50 808 83 2190 694 733 53 852 
3011 167 205 75 348 51 421 38 634 757 
941 4152 686 790 837 5042 101 464 516 
844 988 90 6185 470 695 754 950 7225 
310 440 588 8248 312 615 790 943 9067 
232 79 332 489 98 859 

10991 11054 269 321 407 36 542 733 
843 12078 86 348 456 64 631 702 13212 
40 333 41 751 989 14004 249 406 540 
770 91 884 931 32 15575 16009 335 880 
952 17346 69 409 74 561 674 18507 689 
751 807 19534 35 791 865 
20029 113 214 349 74 656 844 940 41 

21094 163 511 20 22415 24 536 766 805 
942 23057 102 210 423 25 54 575 686 
889 24241 56 357 778 

25141 68 505 783 833 65 946 61 72 
26021 61 104 55 210 616 95 772 27299 
528 655 872 936 28038 155 66 356 448 
703 968 29041 211 309 441 703 97. 
30202 81 384 85 470 31184 208 374 

904 32228 53 446 507 617 72 94 779 
879 33324 434 50 698 773 34116 43 241 
322 407 55 670 719 920 35015 26 308 
547 663 952 77 36140 289 791 924 

37136 771 805 60 91 38041 246 55 39031 
221 40 570 627 881. 
40034 248 489 884 978 41267 684 766 

984 42429 83 757 905 85 4.W2 178 305 
32 449 731 44038 414 698 45161 325 64 

49056 61 205 336 77 599 718 53 72. 
50304 426 55 773 869 51253 413 60 

500 883 52167 309 769 808 53212 62 306 
69 92 627 92 734 54037 226 65 349 6» 
467 642 867 55036 167 309 435 74 97 
593 673 90 722 938 56168 375 473 555 
90 735 58 92 860 929 57311 854 704 
58246 432 66 574 680 884 59001 348 861. 
60057 278 487 686 61151 373 482 W 

503 676 62184 87 471 607 56 724 81 827, 
975 63124 33 62 553 64 6054 963 64231 
98 330 906 61 65054 202 40 311 447 99 
666 885 66014 24 248 63 307 68 410 33 
537 678 95 947 67105 31 289 641 724 71 
68106 440 529 614 741 69646 85 714 883 
926 30 70. 
70323 519 757 71 888 71439 61 84 634 

84 880 933 72203 545 778 84 853 958 
73250 428 661 74032 193 255 302 625 35 
777 923. 
75194 220 643 900 76137 250 374 508 

745 8S0 77156 206 546 646 723 981 78145 
51 405 500 33 675 770 840 69 913 79030 
41 80 194 385 621 723 926 44 
80119 62 36z 639 899 930 81265 425 

544 669 727 902 82062 72 452 58 61 83 
773 83216 30 73 407 549 626 87 906 89 
84021 131 544 812 85006 242 333 49 
55 505 98 608 33 73 700 36 65 809 901 
4 23 86319 65 439 529 38 615 702 814 
35 91 87312 16 515 53 71 978 88033 691 
734 851 89171 433 79 592 667 870 
90149 272 84 315 18 27 99 403 91 585 

91105 250 361 96 761 944 92134 680 
870 976 93062 78 337 797 94150 210 16 
17 79 385 405 508 812 990 95089 236 
69 307 415 17 644 853 96014 78 150 53 
378 513 17 763 840 97013 115 49 286 376 
797 935 98161 336 436 48 533 701 37. 
872 90 99142 386 505 652 884 986 

100069 340 67 86 430 32 61 508 750 
864 87 101013 108 247 61 408 664 850 
98 901 15 97 102254 360 65 68 455 622 
705 31 901 75 103099 835 61 923 104191 
315 40 444 93 807 15 60 99 105032 694 
947 56 106040 73 194 227 393 459 509 
38 957 107034 103 594 933 108271 441 
511 649 897 932 109089 129 231 487 
585 804 916 28 

1I0D38 146 93 237 465 684 111022 168 
217 374 487 511 720 94 55 112114 344 
423 705 902 18 45 113011 71 317 458 
91 114043 173 302 986 115074 96 220 
598 621 116682 869 117256 378 429 32 
76 612 91 815 941 97 118505 716 864 
119459 506 765 805 50 977 78 . 
120141 475 518 43 64 700 832 121013 

44 257 402 84 705 978 122131 262 510 
22 755 62 68 90 823- 963 90 123120 82 
'•W 624 51 780 124408 598 641 866 934 
78 88 
125072 138 631 91 860 932 89 136061 

75 259 311 51 411 31 48 65 74 597 67T 
734 89 892 914 127278 309 14 46 415 19 
89 545 750 67 883 918 36 66 81 128126 
37 574 616 88 723 820 922 129044 103 
636 767 924 27 75 

130019 78 170 202 71 97 323 40 69 
418 605 704 950 131034 64 78 224 53 
57 402 782 132053 66 138 214 64 76 83 
356 415 652 814 72 76 958 133377 439 
729 842 76 134029 410 567 757 72 98 
13503S 314 68 80 450 623 814 136475 
582 778 843 983 137012 259 558 758 69 
864 138026 273 304 421 684 779 892 928 
139314 574 634 742 88 818 73 
140125 357 471 838 922 141218 4S6 

546 725 142182 289 376 766 143221 32 
42 377 434 509 28 982 92 144031 161 
576 960 145094 109 301 435 543 697 784 
924 70 146312 78 80 505 97 803 14753S 
86 614 43 777 

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA i 

Dewizy 
Belgia 142.20: Gdańsk 173.30; Helam 

diia 358.65: Londyn 30.62 — 30 63; No­
wy Jork 8.922: Nowv Jork (kabel) 
8.926: Parvz 34.86 i pól; Szjwajcarja 
172.30: Wiochy 45.70. 

Papiery procentowe. 
7 proc. poi. 9tailrlizacv)na 57.25 — 

57.88 — 57.38 (w proc.); 4 proc pań­
stwowa poi. premiowa dolarowa 

58.75 — 58.50: 5 proc. konw«irsy*Mi 
43.75 — 44.25; 6 proc. po*, dutacow* 
59.00 (w proc.): 8 proc. LZ. Banku 
KOSP. kraj. I 8 proc. oMw. Banku guso. 
kraj. 94.00 (w proc.); 7 proc. LZ, 1 7 
moc. obi g. Banku gosp. kraj. 83.2S: 
8 proc. LZ. Banku no'ine,go 94.00; 7 PT. 
LZ. Banku rołnetfo 8325: 4 1 pół proc. 
I Z. z emsk!e 37.00: 8 proc. LZ. m. W. 
43.75 - 44.00 — 43.75; 10 proc. n, 
Siedlec 35.00. 
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STANISŁAW PAC 

ZAPRZEDANE ŻYCIE 
YPedział, że właściwie należało przyspieszyć 

krefcu, aby ją dogonić. 
Należało wyjaSn'ć te krótką rozmowę, która ją 

tylko obchodziła — a jemu była obojętna, ale była 
ważna. 

To rozumiał doskonale. 
Widział jej sylwetkę wśród drzew. Oineła 

w mroku. 
Czy naprawdę dogonić Ją? 
Nie. Byl zniechęcony. Ne miał najmniejszego za-

tnlaru prowadzić dalej takich rozmów, które nazy 
wal poprosUi »wyg!upienlami". 

Czego sinego chciał. Naprawdę — czego łnnego... 
I zdawało mu sie, że wszystko idzie iaknajlepiel. 

Była przecież tak uległa, tak przychylna, tak 
ułatwiająca sytuacje... 

Tylko, że z kobietami nigdy nic nie wiadomo. 
Było jasno, potiaii wyprowadiić M I równowagi 

Księżyc i mrok... 

nie potrafi nigdy Iść 

Jezioro.. Stare drzewa. 
I — te zwierzenia. 
Czyż doprawdy kobieta 

prostą drogą do celu? 
Szed' wolnym krokiem, śladem tej sylwety, któ­

ra nr.i zgine'a wśród drzew. 
Wiedział, co go Jeszcze) czekało: jakaś kolacja. 

Jakaś rozmowa przy Jedzeniu... A potem? 
No, Jui w każdym razie nie „to", co sobie wy­

obrażał. 
Właściwie zepsute zostało wszystko... 
Ale szedł w kierunku domu. 
Spostrzegł Ją na ławeczce przed wejściem. Sie­

działa. wsparta o poręcz i zapatrzona w księżyc. 
Zdawało mu sie. że go nie spostrzegła. Zdra­

dziło go stąpanie po żwirze. 
Odwróciła głowę. Usiadł koło niej. 
Mogło sie wydawać, że to kochankowie roman­

tyczni, którym brakuje słów, aby wytłómaczyć so­
bie wzajem to. co stało sie jak emi dziwnem niepo­
rozumieniem, jakimś dysonansem... 

Ale ona znała wszystkie arkana histerii 1 wdzię­
ków, któreml rozporządza. Wiedziała również, że 
w Oliwiach najgroźniejszych należy pocałować go, 
aby uspokoić burzę. 

•i lo było wfuutko tmimM i głupi* — aowit-

działa. zwracając się nagle ku niemu. Powinniśmy 
sobie powiedzieć dziś wszystko poprostu i bez niepo­
trzebnych blag. Czy kochasz mnie? Czy mógłbyś 
mnie kochać? 

I zanim zdążył pomyśleć, co odpowiedzieć, upa 
dla mu głową na kolana, tak, aby otwarły się przed 
•nim wszystkie możliwości wyciętej głęboko na ple­
cach sukni. Miał go skusić blask jej ciała. Ody po 
czuła na szyi jego wargi, które nie całowały, lecz 
prosiły coś, szeptały jakąś gorącą modlitwę — wie­
działa, że ta noc będzie jej zwycięstwem. 

Wszystko daiej było Już formalnością.' Było 
serią scen, które ona dowolnie reżyserowała. 

Całowali się na ławeczce tak długo, póki ona nie 
poczuła chłod-u, który wiał ku nim. wymijając drze­
wa. od tafli jeziora. On płonął Już. Nie poznała go. 
Nie wyobrażała sobie nrxdy takiego żaru. 

Przemk-cęło jej przez myśl podejrzenie za­
bawne: 

— Czyż przez (^długie lata, od chwili, gdym go 
opuściła (nigdy ni^łTOizywala po im:en'u „wyrzuce­
nia z domu") nie m:ał kobiety nigdy? Nie Intereso­
wał się kobietą, n:e tęsknił?.... 

Wydał jej się tak dziecinny w tern szarpaniu nie-
wyzwolone! namiętności. i% w u$mi<vhała cl* u **-

mą myśl: jakie zachowywać się będzie w sypialni?! 
Odsunęła go delikatnem ujęciem dłoni, które by­

ły chłodne. 
Ołowa jego opadła na jej kolana. Oładziła mu 

włosy (nie było ich wiele i to podsycało jej humo»L 
On zaś wsłuchany był w ciszę wieczoru, przerywana 
jakiemlś okrzykami z podwórza tej nieznanej przy. 
stanl szczęścia. 

— Chodź Trzeba się pokazać na saJL. Musimy 
przec;eż coś zjeść, zanim pojedziemy... 

Podniosła mu głowę w obu dłoniach. Jak kosztow­
ną urnę. 

— Nie pojedziemy nigdzie. Ja przynajmniej zo­
stanę. 

Byl kapryśny, nie wiedział, co I Jak mówić — 
a przecież już w godzinę potem umiał zaprowadzić 
ją pod rękę do swego pokoju. 

Było to prostem rozwiązaniem wieczoru 1 dziw, 
że tak s:ę długo męczyli nad upozorowaniem oczy­
wistych korłsekwencyj. 

Pod lustrzaną szafą stał na wysokiej, niklowej 
nóżce kubełek z butelka szampana. 

Kolacja przedtem była skromna. Zjedli Ją be* 
najmnejszego zamiłowania. 

Wypili natomast dość. aby doprowadzić do peł­
nej ostrości wzrok, dotyk i — wyobraźnie. 

fr cnJ 



DODATEK ŚWIĄTECZNY 

Po manifestacji w Chicago Maskaradowe... gusta Berlina 

W czasie rozpraszania przed konsulatem Japońskim w Chicago demonstracji 
protestacyjnej przeciwko sytuacji na Dalekim Wschodzie doszło do starcia 

policji z tłumem. Na zdjęciu policja zbiera rannych. 

Mechaniczny strażak 
na straży bezpieczeństwa w kinach 

Oadaface maszyny .Western Elec­
tric" postawBy sobie za zadanie pełnić 
warte pożarniczą w przepełnianych sa 
lach kinowych. 

Projeta Jednego z inżynierów tego 
Jronoernu dale wysoce oryginalne urzą 
dzenie alarmowe, które irietytto z miej­
sca ustała ognisko poża>ru, ale a annu-
J«'b.tem tubalnym głosem puMtczn }śc 
i stacje pożarną, udzielając zarazem 
r*d. Jak sie najłatwiej wydostać zapa-
•owem, -wyjściem i uspokajając paitłez-
oy strach widEów. 

Bezpośrednio po ostrzeżeń™ nastę­
puje wesoły marsz silnej orkiestry dę­
tej, działający jak narkotyk na wburzo 
iw namiętności 1 ułatwiający opuszcze­
nie lokalu rytmicznym krokiem. 

Nowa aoaratiwę wypróbowano na se­

ansie Jednego z wielkich kin nowo-Jor-
skich. 

Próbny pożar — i natychmiastowe 
zaalarmowanie sali i posterunku stra­
żackiego; sygnały świetlne na fasadze 
gmachu <fla ustalenia miejsca wybuchu 
ognia I zielone światełka nad wewnetrz 
nemi drzwiami żapasowemi. Wreszcie 
— łagodny ton perswazji: „Mamy nie­
wielki pożar, ale nie bójcie się, nic n,e-
bezpieetnego! Lepiej wszakże, gdy *• 
puścicie ten lokal. Włóżcie palta I ka­
pelusze — powoli — nie pchajcie się— 
nad wyjściem zapasowem świecą zie­
lone lampki". 

Potem przepisowy skoczny marsz I 
cala publiczność polonezowym krokiem 
wydostaje się nazewnątrz. 

Nowy sterowiec — olbrzym 

W zakładach Goodyear-Zeppelln-Dock w Akron w St Zjednoczonych lesł 
wykończany olbrzymi sterowiec dla amerykańskiej lloty powietrznej. 

' do „Marteny" 
raa, targuje, wreszcie płaci „prawdzi­
wie okazyjną cenę" za obcisłą szmat­
kę. której materiał niewiele koszto­
wał. 

Starszy pan z brzuszkiem wymaga 
przestronniejszych szał, których wyna. 
jecie naraża na większe ryzyko. Nad­
to nie umie się targować, więc płaci 
każdą wymienioną cenę. 
• Są też dziwacy, którzy gwałtom pra­
gną przedzierzgnąć s'ę to w motyla, to 
w różę, lub fiolek 

W dziale damskim, doskonale osłonię­
tym przej niedyskrecja męskich oczu. 
wybór bywa trudniejszy: 

Każda dama chce być „nalp ekn'ej-
sza", „najoryginalniejsza" 1 namyśla 
się całemi tygodniami, często odsyłając 
jeden kostium podrugim I żądając co­
raz bardziej wyszukanego 

Przychodzi zawsze z przyjaciółką. 
Przerzuca cały sklep I na odctv»dnem 
obiecuje przyjść jeszcze raz. A kiedy 
się już zdecyduje I zabierze kostjum 
do donru. „umiera" naele Jakiś wuja-
szek I śliczne trayestl wędruje zpowro-
tem do szafy sklepowej, gdy (Jama ko­
łysze się w takt rumby... na wieczorku 
prywatnym.,, 

Za przykładem Marleny kaida z pań 
naciąga dziś spodnie. Robi to „smukło 
i młodo". Piccolo, hotelowy, giermek 
książęcy, paź w staju „rococo"... Ber-

Pod żaclem na lodzie 

od „Raubrittera' 
„Pierwszorzędne" atelier kostiumów 

maskaradowych w Berlinie. Z ulicy wi­
dać w oknach pierwszego piętra po-
strojone manekiny średniowiecznych 
rycerzy i nowoczesnych generałów. 

W dziale dla panów — długi pawi­
lon mundurów. Stolica mflrtarystyczne-
go państwa kocha' się w mundurach: są 
wszelkie formacje wszelkich epok, nie 
wyłączając ciężkich z>bro1 „raubrirte-
rów". Wiszą wzdłuż ścian w historycz­
nym porządku: czerwone, zielone, żół­
te, z poczerniałem! aksełbantami I wy-
świeconemi guzikami. ..Kapitan z Koepe-
rrick" miałby tiu wybór nieiada! 

Mundury wojskowe są na maskara­
dach ostatnim krzykiem mody. Jako e-
cho licznych wojskowych defiład w naj 
nowszych filmach. Byle „oferma" chce 
wyglądać conajmnlej, Jak WUly Frttsch, 
szykowny sztabowiec tyłu operetek wie 
deńskfch ' 

Maharadża przeżył się wraz ze swym 
haremem: pierwszy lepszy „torrero" lub 
porucznik" huzarów odbija rmi najp ek-
niejsza hurysę. Bo zaraz po wojaku I-
rjżie „torero", niegorze] od tamtego 
uposażony w tężyznę 1 „sex - appeal". 
Szkoda tytko, że niema na maskaradzie 
okazji do zmierzenia się z prawdziwym 
rozjuszonym bykiem, Jakkolwiek nie­
raz zdarza się stanąć oko w oko z roz­
juszonym... mężem. 

Na Indjan czerwonoskórych niema ilinka chętnie udaje też rosyjską „Ma-
papytu Jest to kostium tani — jakaś | rusie" w egzotycznym kokosznifcu I wy 
płachta, nieco piór na głowie — zajsokich sznurowanych bucikach, ukrywa 
trzy marki można łttż ukazać się na Jjących szczelnie zbyt grube łydki. Wy-
maskaradzie z tomahawkiem „ostatnie-' twornista kryguje się w rozłożystych 
go z rodu Mohikanów". • szatach bierdcmaderowskiej matrony, 

•Książe karnawału", obcisły atłaso- trzpiotka — wymachuje wesoło szero-
kost>um z wielobarwnemi bufiaste-,kiemi rękawami Rumunki. Dobre gospo 

ml rękawami giermków, żądany bywa ' ukrywają zniszczoną skórę rąk 
przez młodych, smukłych marzycieli. jpod orzechowym olejkiem srrKglej, a 

Cena kostiumu stoi w ścisłym zwiąż- ] perwersyjnej Carmeny. Zbyt obfte 
ku z wiekiem wynajmującego. To ta-lkształty poniżej pasa topi sie udatne w 
kie proste: młodzieniec, szczupły, w .czeluściach fałdzistych szarawarów m 
pretensjach, wybiera długo, prlymle- i rymarza. 

Pasto drzewna 
Pomysłowy wynalazek dla stolarzy 

Drzewo, Jako materia snycerski, 
trudne Jest do obróbki, gdyż łatwo się 
kruszy i łamie. To też subtetne rzeź­
by mebli I ram do obrazów bywają nie­
kiedy owocem dłuższej, żmudnej dłu­
baniny, niewspółmiernej do wartości 
dzieła. 

Na pomoc stolarzom przychodzi no-
wowynałeaiona pasta drzewna, któta 
daje się „zarobić", fak ciasto I podatna 
Jest najsubtelniejszym dotknięciom d'"-
ifa.. Na powietrzu szybko tężeje, wyglą­
dem i barwą nie różni się od zwykłe­

go drewna. Nieocenione Jest zwłaszcza 
w stolarstwie, przy dorabianiu miejsc 
utrąconych, zaklejaniu szpar i blizn. 

Tafle stężałe] pasty drzewnej można 
obrabiać. Jak zwykłą dyktę: piłować, 
heblować, powlekać bejcem I politurą, 
wbijać gwoździe i wśrubowywać gwsn-
ty. Daje się układaj w słoje. Imitując 
do złudzenia pożądany gatunek drze­
wa, przez co stosuje sfe szeroko w boa­
zeriach i maskowaniu tnstalacy] elefc-
tryeZnych. 

Na •• amarzr.iętcj zatoce KurońskleJ odbyły się wielkie zawody żaglówek 
skonstruowanych w sposób umożliwiający rozwijanie zawrotne) szybkości. 

Ostatni z „Robinsonów'* 
na Psiej wyspie 

Rozkoszne wyspy Książęce w pobli­
żu Stambułu, proponowane w ostatnich 
czasach Jako stałe miejsce pobytu dla 
Trockiego, miały swego Robinsafa-

Mieszkal na Jednej z nich, t zw. Psiej 
Wyspie I nazywał się Wassylios Wan-
geloglu. Staruszek ten, Orek z pocrr> 
dzenla, lat 65-u, znikł nagle w niewy­
tłumaczony sposób, nie pozostawiając 
po sobie najmniejszego śladu. 

Legenda przypisuje mu nleszcześi -
wą miłość, która rozłączyła go i uko­
chaną I zawiodła na samotną wyspę. W 
rzeczywistości sprawa przedstawia się 
0 wiele prozaicznie), gdyż „Wasyl" 
czmychnął poprostu przed policją. 

„Psia" wyspa nosi nazwę od wielkie­
go najazdu bezdomnych psów, które 
w 1910 roku pozbierano z ulic Stambułu 
1 nie chcąc, zgodnie l przykazaniami 
Islamu, pozbawiać Ich życia, deporto­
wano na odludzie. Są właściwie dwie 
wyspy Psie, po grecku zwane Oscta I 
Plati (szczyt i nizina), na których daw-
nemi czasy stał klasztor 1 więzienie. 
Przed 80 laity wyspę Plaiti zakupS ro-

Proces o spadek z XVII wieku 
Heraldyk z Antwerpii odkrył dziedzica 

Przy stoliku bridłowym 
Jakie spotykamy topy? 

Powiadają, że na+ure człowieka 
poznaje sie po lem, jak zachowuje 
się przy przegranej w bridża. Nie 
dlatego, by wówczas trafiona by­
ła jego kieszeń . (gra się teraz na-
ogół nisko) ale dlatego, że cios go 
dzi wtedy w iego ambicje. 

Każdy bridżysta wie. ile jest naj 
Tozmaitszycb tyoów przy stoliku 
bridżowym. 

pto kilka 7. pośród nich. 
Ostrożny. Nie zapowiada nawet 

najpewniejszych lew. Zawsze zapo 
wie' mniej, niż może zrobić i je­
szcze skarży sie. że ..nie idzie mu 
karta". Taki nie będzie nigdy 
pier.wszorzednyrp. graczem. 

Ten. który wie wszystko na|le-
plej. Tak:emi są często grające pa­
nie. Wiedza one zawsze najlepiej, 
ale.„ już po rozgrywce. 

Powolny pechowiec. Zanim za­
gra, wszyscy zapominają co jest 
atutem. Odznacza sie też tern, że 
zawsze chciał dobrze zagrać, ale 

zasrał odwrotnie. Ody zrobi impł-
sa. to zawsze nie z tei strony, co 
należało, choć myślał nad tern bar 
dzo długo. 

Przeciwieństwem jego jest gracz, 
który ma „nosa". Ceniony jako 
partner, groźny jako przeciwnik. 
Poprostu, wyczuwa, co powinien 
zagrać i prawie nigdy sie nie myli. 

Ciekawy jest typ gracza pokero 
wego. mimo że wciąż mowa jest 
o bridżu. Jest to wodzony hazar-
dzista. Zapowiada 4 pitki, nie mając 
ku temu karty, kontruie i rekon-
tmje z największą lekkomyślno­
ścią, wprowadzając w błąd partoe 
ra. Taki jest niebezpieczny. 

Typów brkliowych jest jeszcze 
całe mnóstwo. Niesoosób ich tu 
jednym tchem wyliczyć: pesymi­
ści i optymiści, kombnatorzy i zda 
iacy się na los szczęścia i wielu, 
wielu innych1. 

Bridż jest doprawdy, szkoła cha 
rakterów. 

W Rotterdamie toczy się obecnie 
niezwykły proces. Przedmiotem 
rozprawy jest spadek, pochodzący 
jeszcze z 17-go wieku. Wówczas to 
umarł — w roku 1691 — LeobaM 
Metzger, baron na Weitoemim, po­
zostawiając mńjonowe dziedzictwo, 
ale nie pozostawiając, iaik się zda­
wało. spadkobierców. 

Dobra przypadły skarbowi pań­
stwa, i nie wyszły dotąd z jego rę­
ki. 

Aż dopiero obecnie młody histo­
ryk i heraldyk z Antwerpii odkrył 
łinję dziedziców Metzgera, niezna­
na jego współczesnym, a nadto 1 
papiery, wykazujące jej prawa. 

Linja ta emigrowała niegdyś do 
Niemiec i dziś nosi mne nazwisko od 
tytułu, hrabiowskiego, nadanego rej 
w epoce wojen napoleońskich. 

Proces ten — według zdania 
prawników — .jest do wygrania 
przez spadkobierców. 

Najmłodszy partner „Morysia" 

„Ogony chlebowe 
Represje na nędzę sowiecką 

9* 

W ostatnich dniach ogonki 
przed piekarniami w Leningra­
dzie niebywale wzrosły. Miejsco­
wa ..Krasnaja Gazeta" pisze do­
słownie: „W szeregu rejonów 
przed piekarniami znowu pojawi­
ły się ogonki. Winę ponoszą tu 
przedewszystkiem ludzie, którym 
powierzono zaopatrywać ludność 
•w chleb. W następstwie ich. nie­
dbałej, zbrodniczej pracy, w na­
stępstwie ich formalnego, bez­
dusznego stosunku do swych obo 
wiązków powstały ogonki przed 
piekarniami". 

Ale ogonki w Leningradzie za-
nua.iyć można nietyiko przed 
piekarniami. Na rogu prospektu 
Mafcl&owa 1 uL Dekabrytsów — 

pisze wspomniane pismo — po-1 

wstał długi ogon. Termometr i 
wskazywał 26 stopni mrozu. O-' 
gon bezustannie wzrastał. W, 
sklepie nie było nafty. Przed skle j 
pem „Krasnyj Naftalik" również 
powstał ogon. Ludność Lerrlngra- \ 
du jest rozgoryczona 1 dlatego' 
aresztowano dyrektora trustu 
chlebowego w Leningradzie, Su-, 
rhia. Ma on być wykluczony z, 
partii komunistycznej". Oprócz 
niego ma być aresztowanych je­
szcze 8 odpowiedzialnych pracow 
nfków tego trustu." Popularny aktor filmowy Mtailce Chevaner w nov 

Represje te nie będą jednak w wwzyitwk* 8-aIesl«czaeio nlemowlęc la Ler%|r Wetabrenaera. Malutki 
stanie zlikwidować „ogonów nę- „gwiazdor" został wybrany i pośród 175 współzawodniczących dzieci. Ty-
dzy", — trwają one bez.przerwyJ , u ' e m wynagrodzenia otrzyma po dojścia do pełnoletności 2000 dolarów 
pd szef egu lat. ' '— d n * » « t i i b 

mainityoziny lord angielski, sir Henry* 
Bulwer, by wybu<jować na niej śred­
niowieczne zamczysko. Ostatnio jedy­
nym mieszkańcem wysepki był zaginio­
ny Wasyl. 

Za Jedyne pożywienie służył mu ze­
schły chleb z oliwą, przywożony przez 
rybaków, którym dopomagał w polo­
wie. Z turystami chętnie gawędził, 
rzadko kto Jednak zapędza! sie na pu­
stynną wysepkę. 

Pewnego ranka rybacy nie znaleźli 
Wasyla w baszcie obronnej, którą so 
bie. obrał za mieszkanie. Zastali tyłki 
pusta butelkę wódki I pudełko nabo« 
jów rewolwerowych. Prawdopodobni* 
baindycl obrabowali starca I po zamor­
dowaniu wrzucili do morza. Wskazuje 
na to brak skrzynki z pieniędzmi, gdzie 
Wasyl przechowywał swe drobne o-
szczednoścL 

Jedynymi świadkami mord» były 
dwa nawpół zdziczałe psfska, potomko­
wie „deportowanych" w 1910 r. psón 
sce Stambułu. Ale psy nie umieją wska­
zać morderców™ 

Zrewoltowany okręt 

Krążownik marynarki holenderskie) ..Dc Zeven Prowlnclen". Który w 
związku z wrzeniem w flocie stacjono wanej na wodach Indy) Holenderskich, 

został opanowany przez zbuntowaną załogę, 

Nowa królowa Quarfier Lalin 
władczyni żaków akademickich w Paryżu 

W żadnym kraju republikańskim n.e 
nurtuje tak silne poczucie suwerenności, 
jak we Francji; na każdym kroku spo­
tyka się tam „króla", a Jeszcze częściej 
— „królowę". 

Królowe mody, sportu, .'ilmu, królew­
skie rekordzistki igły I najpiękniejsze­
go pilenia papierosów... 

Nawet świat akademicki, zgiełkli­
wy, radosny światek Ouartier Latn. 
nie może obejść się bez coroczne] elek­

cji. Właśnie przedwczoraj, na wielkim 
poranku tanecznym wybrano z pośród 
45-ctu kandydatek władczym; żaków 
akademickich w osobie panny Luc.enn* 
Bury, 20-letoej studentki. 

Z wielką uroczystością wprowadzona 
Ją na tron w otoczeniu czterech dam 
dworu, powierzając protektora* nad( 
wielkim balem pólpościa, najważniej­
szym ewenementem rozrywkowym pa­
ryskiej braci akademickiej. 

Kiedy jest zimno, źle sie pracuje... 
Doświadczenia instytutu londyńskiego 
Instytut psychotechniczny w 

Londynie zrobił szereu doświad­
czeń. stwierdzających związek mię 
sdzv zimnem a zdolnością do pra­
cy. 

Zauważono, że podczas wielkich 
chłodów, wydajność pracy w fa­
brykach, czy biurach zmniejsza 
się znacznie, a natomiast, w zastra­
szający sposób wzrasta slość nie-

18 lat przez pomyłkę w wiezieniu 
Jeszcze jedna oliara wojny 

Jeanne Lalarre nie była przez 
18 lat w swem rodzinnem mia­
steczku Souchet. W tem nie było­
by jeszcze nic nadzwyczajnego. 
Ale Jeanne Lalarre przesiedziała 
tych 18 lat w więzienni w Moat 
PelKer i iak sie okazuje, przesie­
działa niewinnie. 

Było to tak. W październiku 
1914 roku. do miasteczka, w kfó-
rem Jeanne meszkała ze swa mat­
ką wkroczyli Niemcy. 

Okupanci wywiesili roz-porzą-
dzenie, by wszyscy znajdujący sie 
w mieście mężczyźni. pomiędzy 
18-tym a 50-tym rokiem życia, za­
meldowali sie w policji niemiec-
kiel. 

Dwu 18-letnich Francuzów trkry 
ło sie na strychu domu, w którym 
mieszkałv, Jeanne s matka. Niem­

cy znaleźli Ich. aresztowali i roz­
strzelali. 

Ody wkrótce potem, do miasta 
wrócili Francuzi ktoś oskarżył 
Jeanne Lalarre t iei matkę, że to 
one wydały chłoneńw Niemcom. 

Mfmo że kobiety broniły sie prze 
ciw temu zarzutowi, postawiono 
je przed sad woienny ' obie skaza 
no: matkę na 15 lat wiezienia, cór 
ke zrazu na śmierć, potem na doży 
wotnie wiezienie. 

Panią Lalarre wypuszczono po 
lS-tu latach 1 wtedy zaczęła ooru 
szać niebo i zienre. by uwolnć cór­
kę. 

Udało ie>i sie dokotatać do rewi­
zji procesu i dn uniewinnienia cór 
ki. 

Powróciły obie do Souclret po 
(siu latach niewinnych cierpień. 

. 

szczęśliwych wypadków. 
Korice palców pod wpływem 

zimna tracą wrodzona wrażliwość 
i tem samem pewność ruchów. 

Ale nietyiko sprawność fizycz­
na człowieka cierpi pod wpływem 
zimna. Odbiia sie to także na iego 
skupieniu, uwadze I pam^ci. 

Chłód iest. wiec, wrogiem wsze.' 
klej pracy. 

l i 
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Szaniec Słowiańszczyzny 
Prawda o Jugosławii 

Beograd, w lutym. 
— Co się tu u was dzieje? — za­

pytałem znajomego Chorwata. — 
Ciągłe jakieś aresztowana, osadza 
cie w więzieniach i t d.? 

— Przedewszystkiem nie ciągle, 
— odpowedział. — bo dopiero w 
ostatnich czasach, a po wtóre. n:ech 
mi Dan wierzy. że rzecz ta znacznie 
łrroźniej wygląda zdał?*.! u i i-
Klądana zołiska. zwłaszcza jeśli się 
? waży. ze znaczna cześć wiadomo 
4ci. dotyczących Jugosławii, dosta 
Je s»ę do Warszawy drogą przez 
Wiedeń. albo wogóle tam jest faory 
kowana i przyprawiona sosem n e-
mieckfcn I w takiej formie trafia do 
czytelników pism tutejszych. 

— Może to i prawda, w każdym 
jednak razie uwięziono u was sze­
reg dzałaczy politycznych, jak Ma 
czek, Trurhbicz. Korostecz. macie 
przykry zatarg miedzy episkopa­
tem 1 -Soikolem"_ 

— Dobrze, że pan wsDomn'al o 
tym zatarga. W dziejach jego za­
szedł fakt bardzo znamienny: oU> 
najsUwszy wiekiem b-skup katolic­
ki w Jugosławii. manowicie biskup 
Koloru, monsignore Ucelini, ogło­
sił w dzienniku .'.Poltika". że w 
działalności „Sokola" nie widzi nic 

niewłaściwego ł w związku z tern 
nie pozwolił ogłosić w swojej die­
cezji listu pozostałych biskupów 
potęp aiacych tę nawskroś patrio­
tyczną organizację Co więcej, o-
świadczył, że sam należy do „So­
kola" i w dalszym ciągu należeć bę 
dzie. No i cóż? Niewiele dzienni 
ków stołecznych ogłosiło depeszę 
o -tern. choć miała ona nawet si­
gnum Pata. A dlaczego? Czy dla­
tego. że nie pochodziła ona z Wie­
dnia? 

— Ja mówię o aresztowaniach, 
a pan o „Sokole" i Wiedniu. Możeby 
pan tak coś o tych represjach po-
wiedzal? 

— Bynajmniej nie uchylam się od 
tego. Skierowane są one przeciw­
ko „rozbijaczom" jedności jugosło­
wiańskiej.* przeciwko wrogom idei 
scalania s'e Słowian. Chodzi tu wy 
łącznie o obronę przed rozbiciem 
tego szańca słowiańskiego na połu­
dniu Europy, Jakm jest ojczyzna 
moja. Zresztą represje te stosowa­
ne sa w sposób nader oględny: dz'a 
łącze polityczni nie sa więzieni, lecz 
internowani zda'a od terenu ich 
szkodliwej agitacji To jest praw­
da. a n e to. co fabrykują depesze 
przez Wiedeń. 
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Europa będzie spolszczona 
— twierdzi uczony belgijski 

Angielski „Instytut Badania Za­
gadnień Narodowościowych" wy­
dal ostatnio niezmiernie ciekawą 

.pracę znanego uczonego, profeso­
ra uniwersytetu w Leodjwn — 

IBaudhuina. 
Książka ta zawiera wiele bardzo 

cennego materjału dla polityków 
statystyków. lekarzy I badaczy 
zagadnień ogólno - społecznych. 

Specjalnie zaś ciekawy dla nas 
rozdział, mówi o ekspansji sło­
wian ku brzegom Atłanfyku. W 
ekspansji tej ogromni rolę odgry­
wa — Polska! 

Obszernie omawia prof. Baud-
i hułn sprawę przyszłego zaludnie­

nia Belgii. Przeraża go nadmier­
ny przyrost hnmigracii z Polski. 
. Wyticza on. iż w roku 2000 lud­
ność rdzennie belgijska dochodzić 
będzie Hczby zaledwie 5* mfljo-

nów. zamiast 8 mIKonów obecnie. 
Według prof. Baudfmina. zagra­

ża tak Belgjl iak I Francji ogrom­
ne etniczne przekształcenie. Za­
chodnia Europa przeznaczona jest 
Jakby na powolne spolszczenie. W 
ostatnich latach liczba Polaków w 
Belgji wzrosła dziesięciokrotnie. 
a we Francji trzynastokrotnie 

Stały ubytek ludności tybylczej 
w zachodniej Europie powoduje 
nieuniknione narcie ludów słow;ań 
skśch. a przedewszystkiem Pola-
ków ku Atlantykowi !_ 

Uwagi te znakomitego uczone­
go. poparte niezmiernie precyzyj­
nemu badaniami i wykresami sta-
tystycznemi wywołały wielkie 
wrażenie w sferach, interesują­
cych sie zagadnieniami emigracji 
narodów europejskich. 

Obrazy malowane w transie 
Nazwisko Józefa Virenera, rodem 

z Narymbergji. nie było dotąd zna­
ne poza jego rodzinnem miastem. 
Dopiero wieści, które dotarły o 
nim do Berlina, sprawiły, iż nazwi­
sko Jego stało się glośnem, a obec­
nie i najpoważn ejsze pisma nauko­
we niemieckie poświęcają wiele u-
wagi temu człowiekowi o niezwy­
kłych zdolnościach. 

W krótkim czasie powstała do­
okoła n ego cala literatura okulty­
styczna. omawiająca właściwośoi 
Nlissleina w świetle chiromancji, 
grafo!o«ji i astrologii. 

Najciekawszą cechą Virenera są 
jego inspiracje malarskie. 

Virener już przed odkryciem tych 
inspracyj posiadał zdolności me­
dialne. Będąc jeszcze chłopcem, we 
śnie rozmawiał po włosku i hisz­
pańsku, aczkolwiek języków tych 
wogóle nie znał. » 

Towarzysze broni Vrrenera z 
czasów wojny światowej opowia­
dają o nim ciekawe epizody. Często 
zdarzało s ę. że w rowach strzelec­
kich podczas gęstego ognia karabi­
nowego Virener wybiega! z oko­
pów wśród gradu kul. porzuciw­
szy broń i zaczynał wyśpiewywać 
rozmate p;eśni w języku włoskim. 
Nierażony najmniejszym nawet od­
łamkiem stali zawsze WTacal cały 
do okopów. 

Na stawiane mu pytania, mające 
wyjaśnić jego dziwne, a tak nie­
bezpieczne dlań i wszystkich kole­
gów zachowani, nie umiał dać ża­
dnej odpowiedzi. 

Mimo swych nadnormamych zdol 
ności Yirener do niedawna jeszcze 

był nieobeznany z dziedziną okuł 
tyzmu. 

Niezwykłemi teml właściwościa­
mi zainteresowało się grono spiry-
tystów norymberskich, zapraszając 
go na seans. 

Wyniki były nadspodziewane. 
Virener manowicie stopniowo 

tracił przytomność oraz panowa­
nie nad prawą ręką, sztywniejącą z 
każda minutą coraz to bardziej. 
Sztywność ta po kilku minutach u-
śtapila, m mo. że on sam przytom­
ności ńie odzyskał. 

Następn e zażądał papieru i o 
lówka i zaczął rzucać osobliwe ła 
mańce, z których w końcu zaczę 
ły się wyłaniać Jakieś niezwykle 
postacie. 

Wróciwszy do stanu normalnego. 
wierzyć nie chciał, iżby przedkła­
dane mu rysunki były jego wytwo 
rem. 

Zaznaczyć wypada, że podczas 
tej Insp racji rysowniczej. kreślił o-
lówkiem szalenie szybko. 

Seanse te powtarzano kilka ra­
zy. W toku ich Virener inspirował 
tylko same głowy. Z rysów twarzy 
jasno nie wyn kało. czy portret 
przedstawia kobietę, czy mężczyz­
nę. 

Jeszcze jedno należy podkreślić, 
że Virener jest po dz ś dzień zupeł­
nym ignorantem zasadniczych pod­
staw nauk rysowniczych, nie mó­
wiąc już o koniecznej znajomości 
pewnego rodzaju symetrii, w od­
daniu rysów twarzy, czy t«J>pew' 
nej perspektywy przy malowaniu 
krajobrazów. 

Alimenty na wagę 

Sześćdziesiąt pte< lat 
w dziełach JaponU 

Rok 1868-my był przełomowy w 
dziejach wielkiego dzś mocarstwa 
azjatyckiego, grającego jedną z n:.j 
poważniejszych ról w zespole mo­
carstw wszechświatowych — w 
dziejach tak mało znanej podów­
czas Japonji. 

Wiedziano o niej tylko tyle, że 
grupę wielkich wysp zamieszkuje 
naród cichy, spokojny, .uprzejmy w 
stosunkach z cudzoziemcami, ale jak 
że zacofany w swym swoistym u-
stroju państwowym! 

Posiadał on jednocześnie dwu 
władców, z których Jeden — mika-
do — panował, drugi zaś — szo-
gun — rządził, koncentrując w 
swoim reku całą władzę, odebraną 
stopniowo w ciągu wieków prawym 
władcom, — mikadom. 

Panujący w tym wlaśn'e 1868-ym 
roku m kacio. Mutsu - Chito, zdo­
był s'ę na czyn. wymagający w?el-
kiej energjl i odwagi, ale też połą­
czony z wieHclem ryzykiem, Posta 
nowił położyć kres temu dwu-
władztwu. stanowiącemu niezwal-
czoną przeszkodę w rozwoju kultu­
ralnym Japonji. 

Na czele garści patriotów, dążą­
cych do wprowadzeń a Japonji na 
tory współczesnej cywilizacji, zor­
ganizował bezkrwawy zamach sta 
nu. pozbawił szoguna władzy i ogło 

sH się Jedynym władcą Japonji. 
Mylne byłoby uważać to za za­

spokojenie ambicyj osob.stych jed­
nostki. Wielk emu patriocie chodzi­
ło o coś wręcz przeciwnego: ambi­
cją jego było uczynienie ze swe­
go państwa tego, czem Jest dziś: 
potężnego mocarstwa, dorównująca 
go w dziedzinę kultury i cywiliza­
cji nedoścglym pierwej wzorom 
europejskim. • 

Dzieła tego dopiął- Doniosły ten 
wstrząs dziejowy nie był wstrzą­
sem w ścisłem znaczeniu tego s o ­
wa. Reformy m kada znalazły grunt 
podatny w narodzie, który w ten 
sposób dowiódł swej dojrzałości 
intelektualnej. -

Początek tego wielkiego dziew 
reformy sięga właśnie roku 1868-go. 
Sześćdziesiąt pięć lat wystarczy'o, 
by Japonia, pozostająca długo 
poza nawiasem n ejako świata ów­
czesnego. zajęła w nim jedno z przn> 
dujących miejsc. 

Następcy W elkiego Mikada, syn 
Jego Hlro - Chito i panujący obec-
n'e wnuk cesarz Joszl - Chito, saj 
godnymi spadkob ercami reforma­
tora Japonji, obchodzącej dz:S 
rocznicę donoslego dnia. którego 
świt zabłysnął przed laty sześć­
dziesięciu pięciu. 

Klimat do góry nogami 
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Liii Damita 
osadzono w więzienia 

Sensacją Hollywood jest obecnie 
osadzenie w więzieniu pięknej 
gwiazdy ekranu Uli Damity. 

Jest to epilog niezwykłego zajś­
cia jakie miało miejsce w kasynie 
na jednym z tańcujących wieczo­
rów. 

Liii Damita siedziała przy stoli­
ku w towarzystwie znanego milio­
nera Sydneya Smitha. 

Korki od butelek z szampanem 
strzelały jeden za drugim. Nagle 
ukazało sie w lokalu jakieś kia-1 
sycznie Piękne dziewczę. Była to 
dawna śpiewaczka teatrzyku 
..Ziegfeld-Folies" — Minie Pear-
son. Rozejrzawszy się dookoła i 
me znajdując żadnego wolnego 
miejsca, piękna dziewczyna zasiad­

ła przy stoliku Lffi Damity. 
Nie zmartwił się tern bynajmniej 

towarzysz gwiazdy filmowej, mil­
ioner Smith. 

Było rzeczą widoczna, iż nowo 
przybyła przypadła mu bardzo do 
gustu, co odrazu doprowadziło do 
silnego zdenerwowania Liii Danu­
tę. 

Miedzy kobietami doszło do 
sprzeczki, a wkrótce do bójki, któ­
rej przyglądała się cała sala. 

Zwyciężyła Liii Damita podarł­
szy na strzępy suknię swej rywal­
ki i podrapawszy ja do krwi na ca­
lem ciele. 

Przybyła policja. Urocza gwiaz­
da powędrowała do wiezienia. 

Amerykańskie procesy rozwo­
dowe zatracają często o groteskę 

Tak więc w Kansas-City toczyła 
sie orzed sadem sorawa nredzy 
małżeństwem Myers, w którei sąd 
zobowiązał żonę do utrzymywania 
męża przez nieokreślony czas, a to 
ze względu na umotywowana skar­
gę małżonka, który twierdził, iż 
nie mógł nigdy poczynić żadnycn 
oszczędności, gdyż wszystkie oie-
n adze, aż do ostatniego centa, 
musiał oddawać wymagającej mał­
żonce. 

Obecnie Myers jest bez pracy 1 

nie wie. co ze sobą zrobić, podczas 
gdy żona Jego znaiduje się w po­
siadaniu zabranych mu pieniędzy. 

W inne! znów sprawie rozwodo­
wej adwokat dowodził, iż maż wi­
nien płacić swej byłej małżonce 
alimenty według wagi skarżącej. 

Wniosek ten umotywowany był 
faktem .tż połowica nieszczęsnego 
małżonka liczy sobie 325 funtów 
ang. żywej wagi. co nie oozwab 
rei korzystać z normalnych środ­
ków komunikacii oraz zmusza do 
odżywiania sie ponad zwykłą nor­
mę. 

Wioślarski trening zimowy 

W bateate Wars*. Tow. Wioślarskiego prowadzone M Intensywne przy­
gotowania do tegorocznego sezonu wMIarsklcgo. 

Przed kilku dniami pisaliśmy o 
fantastycznym napozór projekcie 
inżynierów sowieckich „ocieple­
nia" Syberji wschodniej, przez 
skierowanie ku jej wybrzeżom 
ciepłego prądu morskiego Kuro-
Siwo przez wybudowanie olbrzy­
miej tamy. 

Projekt ten. aczkolwiek wyma­
gający niezwykłego nakładu pra­
cy nie wydaje sie być niemożli­
wym do zrealizowania przy obec­
nych postępach techniki. 

Projektowi temu poświęca swe 
uwagi na lamach naukowego mie­
sięcznika niemieckiego znany kon­
struktor — lnż. Carlowltz. Przy 
omawianiu zaś problematu „ociep 
lenia" Syberji wysuwa cały sze­
reg ciekawych projsktów. tyczą­
cych się „zmiany ki matu" Europy. 

Stwierdza on mianowicie, że o-
grzewający Europę Goifstrom 
mógłby wyświadczyć temu kon­
tynentowi bez porównania więk­
sze usługi, gdyby nie fakt że ak­
cie jego paraliżują złmne prądy 
morskie. Idące od północnego mo­
rza podbiegunowego, których bra 
ma wypadowa. ŁJ6st morze Kira 

ibskłe. 
Odyby przeto niewielką tama; 

zamknąć te bramę wv>adowa po-
m:edzy północna wyspa Nowej 
Ziemi a lądem, to w tym wypad­
ku przeciętna temperatura całej 
Europy podniosłaby się znacznie 
conaimniej o kilka stopni. 

Budowa takiej tamy. ze wzglę­
du na niewielka przestrzeń miedzy 
Nowa Ziem'ą a kontynentem nie 
byłaby ani rzeczą zbyt kosztow­
na. ani nte' jest rzeczą niemożliwą. 

Proponując tego rodzaju ociep­
lenie Europy sposobem natural­
nym, a bardzo prostym . auto* 
wskazuje równocześnie na możli­
wość poprawienia klimatu Azji 
wschodniej, zwłaszcza zaś Japo­
nji I Mandżurii przez zamknięcie 
morza Ochockiego tama około 
6 km. długości, na wysokości wy 
spy Sacbaiinii. co naodwrót po­
wstrzymałoby dopływ zimnej wo­
dy 7. pomocy ku południowi Azji. 

W obu wypadkach inwestycje 
te miałyby niesłychane znaczenie 
gospodarcze dla olbrzymich obsza 
rów. a byłyby stosunkowo nit-
kosztowne. 

S tr a sz I Iwe b u r ze 
na Morza Czarnem 

Ciepła niemal wiosenna pogoda, 
która przez kilka ostatnich dni u-
trzymywała sie prawie w całej 
Europie nie była łaskawa dla So­
wietów. 

Południowa cześć Rosji sowiec­
kiej — wybrzeże kaukaskie I Krym 
nawiedzone są klęską mrozów. 

Port morski w Klerczi zamarzł. 
Zesgluga morska stanęła wobec bra­
ku łamaczy lodów. 

Na Morzu Czarnem od kilku dni 
panuje niezwykłej siły huragan. 
2 Sewastopola z trudem ruszyło na 
pełne morze kilka statków holow­
niczych na ratunek statków so­

wieckich I cudzoziemskich, które 
nie mogą dotrzeć do portu i wzy­
wają pomocy. 

Sowieckie władze morskie w 
portach czarnomorskich liczą sie z 
możliwością zatonięcia statków 
handlowych mniejszych. W okoli­
cach Noworosylska huragan porwał' 
statki rybackie, które PO kilkugo­
dzinnej walce z żywiołem zatonę­
ły. Ofiary w'ludziach obliczane si 
pa przeszło 100 osób. 

Niezwykłej siły burze tłumaczą 
uczeni Jakiemiś zmianami geolo-' 
gicznemi na dnie morza Czarnego. 

Z fali na falę 
(Gawęda międzyparlamentarna) 

— A teraz na pana kolej I — 
oświadczono mi tonem nie dopusz­
czającym sprzeciwu, gdy przed pa-1 
rp dniami przysiadłem się do stołu | 
dziennikarskiego w bufecie sejmo­
wym. 

— Wysłuchał pan już od nas tyle 
ciekawych hlstoryi. że dziś. gdy ża­
dne nowe wspomnienie iakoś niko­
mu nie ciśnie sie na iezyk. nam się 
od nana należy rewanż. Nie wykrę­
cisz się. bratku 1 Słuchamy. 

Tak mnie przyparli do muru, że 
musiałem ulec i poszperawszy w 
pamięci, wysnąć gawędę, nie pose1-
ska wprawdzie, bo przez niedopa­
trzenie naród mnie jeszcze na posła 
nie wybrał, lecz międzyparlamen­
tarna. iako że przez długie lata to­
warzyszyłem delegacjom naszych 
Izb ustawodawczych na Kongresy 
Unji Międzyparlamentarnej. 

Na zjazdach tych. odbywają­
cych sie co roku w Innem pań­
stwie. niekiedy zaś nawet w Innej 
części świata, widziałem, słysza­
łem I nauczyłem sie wiele, a I kro­
nika anegdotyczna tych podróży 
przedstawia się w mych wspom­
nieniach wcale bogato. 

Tedy — odchrząknąwszy — za­
cząłem: 

— W 1923 r. Kongres Unjl zwoła­
ny był do Kopenhagi. Delegacja 
polska ze względów propagando­
wych postanowiła podróż do Danii 
odbyć nie lądem, przez Niemcy 
lecz morzem, na polskim statku 
wojennym. Admiralicja nasza prze 
•znaczyła na ten cel kanonlerke 
-Oenerał Haller", która, gotowa do 
drorl. w Odynl oczekiwała na 
orzvjazd delegacji. 

Kto widział Gdynię przed dzie­

sięciu laty, temu nie potrzebuję przy 
pominąć, że w niczem ne była o-
na wówczas podobna nie tylko do 
New Jorku, ale i do dzisejszej Ody 
ni. Dworzec kolelowy rozmiarami 
i architektura zbliżony raczej do 
budki z woda sodowa, parę chaluo 
rozrzuconych po wydmach I torfo­
wiskach. port w stanie, że tak no­
wiem. ootencialnym J molo w sta­
nie embrionalnym — oto obraz ów­
czesnej Odyni. 

Bagaże nasze z dworca na wy­
brzeże dostały się częściowo ja­
kimś przygodnie wynajętym wóz­
kiem. a częściowo wprost na bar­
kach tragarzy. Do statku prowadz'1 
szkielet buduiacego się dopiero mo; 
la I trzeba było skakać z belki na 
belkę, ryzykując co chwila wpad­
nięciem do wody. 

Okazaliśmy sie lednak zdolnymi 
akrobatami. gdyż wszyscy bez wy 
r-adku znaleźli sie wreszcie na po­
kładzie „Oenerała Hallera". Kano-
nierka wojenna należy do nalmniei 
szych lednostek I statek „Bajka". 
kursujący na Wiśle do Bielan, wy­
gląda orzv nlei lak olbrzym. Oczy­
wiście nie bedac przeznaczona do 
orzewożenla pasażerów, zupełnie 
nie iest do tego przystosowana. Nie 
posiada ani kahit. ani kuchni. Jedy­
na maleńka kabinę oficerska kapi­
tan z galanteria odstąpił dwom po­
słankom. należącym do delegacji, a 
mężczyźni roztasowałi sie na po­
kładzie. Aprowizację stanowiły za­
pasy wzięte przez każdego z do­
mu. na wszelki zaś wypadek, no 
srdvby podróż orzeciaga'a sie wsku 
tek burzy, przezorne dowództwo 
ooleciło wziąć na statek żywego 
wieprzka, 

Jak państwo widza, w tych wa­
runkach iazda do Kopenhagi wvma 
gała od pasażerów zaparcia sie sie­
bie I niemal bohaterstwa. Była to 
pierwsza mola podróż morska i nie 
taje. że początkowo dusza mola u-
sadowila sie na ramieniu I długo 
zleźć stamtąd nie chciała. Nie o 
życie tak drżałem, lecz o honor 
by swej tarczy herbowej nie sra-
skudzić choroba morska. 

A bvlo czeeo sie obawiać, ledwie 
bowiem wypłynęliśmy z zatoki 1 
okrążywszy oółwyseo helski we 
szliśmy na pełne morze, łupinka 
nasza zaczęta tańczyć na falach lak 
oszalała I twarze podróżnych Ja­
koś odrazo poszarzały. 

W oewnei chwili leden z mary­
narzy mijaląc nas, zameldował we 
solo: 

— świniak Już jedzie do Rygi! 
Wiadomość ta podziałała na nas 

deorymuiaco: leśll nawet ów cle-
rogaty czworonóg, uwięziony ood 
pokładem, nie wytrzymał kołysa­
nia I złożył ofiarę Neptunowi, to 
cóż my. słabe twory człowiecze?.-
Niedługo też na to trzeba bv'o ce 
kać: nanle dyskretnie znikły w 
czeluści ledynel kaluty. a mężczy­
źni bezskutecznie szukali samot­
ności na ciasnym pokładzie. 

Tak minął cały dzień I nade­
szła noc noc wprawdzie pogodna 
i gwiazdami ustana, ale nie do poe­
tyckich kontemolacyl było pasaże 
roml Owinięci w koce. pledy, w-
;e. oelenzny leżeli pokotem na gc-
tych deskach pokładu I tytko rzew­
ny Ich lek. polatulac z krańca na 
kraniec, świadczył, że leszcze łv-
ia. Statek nasz stał sie pływała-
cem piekłem dantelsklem. Tylko 
sędziwy prezes delegacji I Ja. 
iej sekretarz, trzymaliśmy sie 
dzielnie. O pierwszym różowym 
blasku lutrzenki nasz prezes, któ­
ry smedził bezsenna noc na iakknś 
zwoju Hn. wyprostował obolałe ko-
icj 1 mrugnął na mniai 

— Cóż, musimy zrobić przegląd 
armii! 

Pokład. Istotnie przedstawiał sie 
:ąk noboiowsko. 

Tu zadzierżysty doniedawna en­
dek. teraz, powalony na obie ło­
patki. beznadziejnie smntnym wzrc 
kłem patrzył w niebo, tłumiąc 
spazm czkawki, tam chrześcjiańsk* 
demokrata z kapeluszem nasun'e-
tvm na sam nos skuliwszy sje w 
załomie lak-chś gratów okręto­
wych. szczekał zębami z dojmum-
ceeo chłodu, ówdzie sędziwy sena­
tor. przewieszony orzez burtę iak 
ręcznik, sił luż wprost nie mtal. by 
sie wyprostować... Ludzie ci po-
chrypłi od leków I westchnień, hri 
milczeli aoa — choć nie ape-tycz-
nle. zrezygnowani na wszystko. 
Cichy Jęk dochodził także z kabi­
ny niewieściel— 

Prezes potoczył orłem spolrze-
niem PO niedobitkach swej świet­
ne! delegacji I żałość ścisnęła ser­
ce lego. . 

Ale w te) chwili, lakby na oc-
krzep!en,e wodza poruszył się la-
klś tobół chust I pledów, z pod pe-

jleryny wyirzała twarz ludzka, bar­
wy ziemisto-zfelonkawel. z slnem! 
wargami I obrzękiem! oczami... 

Poseł ludowy spostrzegł swego 
orezesa I — lak ranny grenadier 
napoleoński na widok swego cesa­
rza — z.wysiłkiem uniósł sto na 
łokciu, zdarł z głowy kraciasta cy-
klistówke. z głebl zbolałego łona 
wyrżnął entuzlastvcznv okrzyk: 

— VI ve 1'Empereurl 
I bezsilnie opadł na pokład, 

Na ten zew bezprzykładnego od­
dania, n by na umówione hasło w 
'óżnych kątach okrętu poruszyły 
s'ę skulone postacie.ludzkie, zbola­
łe głowy oderwała się od twar­
dych desek pokladffręce wyciąg­
nęły się ku, prezesowi i padł chó­
ralny okrzyk: 

Ave, Caesar, mortttri te salutantł 
.Wschodzące w£aśni« słońce pier­

wszym promień em oświeciło tę 
wsoaniała scenę. 

Przed poludnem. w lepszych niż 
nastrojach dojechaliśmy do Kopen­
hagi. ale ta jedna noc. ta straszna 
noc. znalazła echo nawet aż na kró­
lewskim dworze. 

Przybycie polskiej kanonlerkl wo 
lennej do portu wywarło w mleśc e 
pewne wrażenie. Było to przecież 
przed 10 laty i po raz pierwszy bo­
daj bandera polska zatrzepotała w 
przystani kopenhaskiej. 

Delegację nasza powitali przed­
stawiciele rządu, miasta parlamen­
tu. armia dziennikarzy i fotografów 
huczek poszedł po mieście, że Pola­
cy przyjechali na kongres własnym 
statkiem wojennym. 

Wieść dotarła — aż do króla. 
Mieliśmy s!ę przekonać o tern jut 

nazajutrz, gdy zgodnie z progra. 
mem uczestnicy kongresu zostali 
przyjęci przez parę królewską. 

Demokratycznie, pechotką. par­
lamentarzyści wszystkich państw 
udali s e do pałacu królewskiego na 
Amal'enborg. warta w olbrzymich 
czapach skórzanych na wzór an­
gielskie! gwardii sprezentowała 
broń dwójkami, lak pensjonarki. 
wyprowadzone na spacer, minęliś­
my kilka sal i znaleźliśmy s'e w nie­
wielkim wewnętrznym ogródku pa­
łacu. 

Tu dokoła trawnika ustawiono 
cółkolem wszystkie delegacie w DO 
rządku alfabetycznym, ministrowie 
oełnomocni państw z. szefami dele-
gacyj na przedzie, reszta z tytu — 
chwHa ciszy — poczem na ganku u-
kazuie sie marszałek dworu I dono­
śnym głosem oznajmia: 

— Ich Królewskie Moście Kroi i 
Królowa. 

Muzyka gra hymn narodowy 
wszystkie głowy się obnażają pa­
ra królewska wolnym krokiem scho 
dzi po stopniach do ogródka. Kfói 
Chrystian n'etyiko w nrzenośn' 
ale dos>ownM Jest najwyższym o-
bywatelem państwa. O głowę nie­

mal przerasta:kilkuset zebranych tu 
parlamentarzystów. Ubrany iest 
w długi czarny anglez. cylinder 
trzyma w ręku. Króiowa Jest w 
jasnej piaskowej sukni. 

Monarcha podchodzi kolejno do 
każdej delegacji, wita się uprzej­
mym uściskiem dłoni, rozmawa 
swobodn-e. z pogodnym uśmie­
chem. Postawa swoia i naturalnoś­
cią obejścia odrazu zjednywa sobie 
serca I wytwarza atmosferę nie­
przymuszona. 

Podszedłszy zkole! do nas., słów 
kilka zamienił z prezesem, poczem 
przywitał s'e z innymi. 

— -..ckiewicz lesteml — przed­
stawił mu s'ę po polsku Jeden t oo-
s'ów. ściskając skwapliwie królew­
ska prawicę. 

Król trochę się zdziwił, a może 
pomyślał: 

— Ho ho! Sam -..ckiewicz do 
mn'e przyjechali — ale uśmiech. 
ną| słę orzylemnie I zwrócił sie do 
innego Trzebaż trafu że właśnie 
temu posłowi, który najgorsze 
wspomnienia wynósł z podróży, 
kró postawił pytanie: 

— Podobno panowie przybyli do 
Kopenhagi droga morska? — Słowa 
te dotknęły naiżywszel bolączki na­
szego oosla. to też wymownie kła­
dąc dłoń na żołądku, odparł szcze­
rze: 

— Tak jest Najjaśniejszy Panie, 
i chorowaliśmy, niech Bóg Jedyny 
bronił 

Lekki szmer konsternacji prze-
begl po delegacji ale kró! roześ­
miał się wesoło I w oku jego bły­
snęło coś lakby współczucie™ 
Szczeremu posłowi iakoś mocniej 
uśc snął rękę na pożegnanie. Jakby 
chcąc powiedzieć: 

— Rozumiem cie. brac!el 
Istotne.. Dowiedziałem się pó-

źn-ej w tajemnicy że I kró Chry. 
stjan mało Iest odporny na kolysa* 
nie fali morskiej. 

SLf*. 
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Domy-przyszłe warownie 
przed atakami wojny powlefrzno-gazowe) 

Minto złudnych haseł ' pacyiizmu I (owych. Wentylatory, wychodzące na 
miejcie sie, cywile, na baczności! — 
nawołuje w swej najnowszej pracy u-
czony teoretyk wojny, Francuz p Ot­
oczę Vśal. Bo nie pornosa: ani kon­
ferencja waszyngtońska z 1922 r.. ani-
protokuł genewski 1925 r. — na świa-

,toburcze zapędy m»Harystów. 
— A w przyszłym konflikcie między­

narodowym — pisze — decydująca ro­
le odegra niewątpliwie wojna powietrz 
no - chemiczna. Mimo wszelkich osten­
tacyjnych sprzeciwów Ligi Narodów, 
we wszystkich krajach „cywilizowa­
nych" powstają wielkie. formacie po­
wietrzne I przygotowania do walki ga­
lowej tak w celach napadu, lak obro­
ny. 

-- _.W wypadku zbrojnej rucha wid 
międzynarodowe), w wojnie przyjmie 
udział cala ludność, gdyż armia Jest 
icś le związana ze źródłami produkcji 
— fabrykami, a te znowu wytwarzają 
produkty pierwszej potrzeby dla wszyst 
kich. Niebezpieczeństwo będzie wiec 
czyhać zewsząd, bo nieprzyjaciel zaa­
takuje zarówno fabrykę. Jak elewator, 
czy koszary pułkowe-

W wielorakich sposobach niszczenia 
•ajmnejszą Jeszcie role odegra wy­
buch granatu, bomby, torpedy; zastąp 
go z powodzeniem puszczenie gazu 
trującego I miotanie ognia na znacz­
nych przestrzeniach. 

Jakież wlec środki ratunkowe moż-
naby zastosować ku obronie zbioro­
wej? 

Autor w odpowiedzi wskazuje na brc 
szure Francuskiego Komitetu Propagan­
dy Lotniczej, która w pierwszym rzę­
dzie zaleca obszerne, hermetyczne 
tchrony. 

Jnż dziś należy le brać pod uwagę 
przy projektowanych budowlach I to 
zarówno pod względem ochrony przed 
bombami samolotów, lak gazami trują-
csmL 

Większość Istniejących piwnic I pod­
ziemi okazałaby sie nieodpowiednia I 
zbyt szczupła na pom-eszczenie wszyst 
kich mieszkańców danego domu. Schro 
ny należy budować o podwójnych wy­
lotach. kompletnie uszczelnionych I ta-
kichże wentylatorach, pomyślanych w 
podoimy sposób. Jak okna kabm okrę-

Wybrane z pOSród tysięcy I 

ulice. Jak dzisiejsze okna suteren, mu-
szą mieć osłony zewnętrzne, oraz ru­
ry wylotowe, przeprowadzone w murze 
wysoko, aż na dach. 

Szczegółowe plany I kosztorysy do­
mów - schronów opracowała Mledzyna 
rodowa komisja ekspertów dla obrony 
ludności cywilnej, które] przedstawi­
ciel. dr. Ruth z Darmstadtu, wygłosił 
na ten temat referat na zleździe w Rzy­
mie. 

Dla mieszkańców mMjonowego mia­
sta. Jak Warszawa, koszt dostateczne) 
ilości schronów wyniósłby dwa miliar­
dy franków. Ale schrony starczyłyby 
tyiko dla Indii: dobytek mieszkańców, 
fabryk, szkół, szpitali It.p. trzebaiby 
również osłonić przed miotaczami o-
gnła I ta osłona kosztowałaby, w cy­
frach okrągłych — 4 miliardy. 23 mil­
ionów Iranków. Za te dopiero cenę 
mieszkańcy mogtrby spokojnie grać w 
bridia w podziemnych „salonach" I lor­
netować eskadry samolotów nieprzy­
jacielskich. osnuwające miasto morder­
czą chmurą gazów. 

Trudniejsza byłaby kwestia odżywia­
nia. Skład chemiczny gazów trują­
cych. fabrykowanych w najgłębszej ta­
jemnicy I Ich w\»ływ na produkty spo­
żywcze trudny Jest do ustalenia. Co 
sie tyczy wody. zatrutej gazem, tnz. 
Lełtner z Wiednia twierdzi, ze są n'e-
zawodne spoosby „odtrutki". Ale na *.) 
muszą schrony być zaopatrzone w 
stałe zapasy pewnych subs-tancy) che­
micznych. 

Wyże] wzmiankowaną Komisja mię­
dzynarodowa ekspretów dla obrony 
ludności cywilnej proponuje stworzyć 
..podkomisje dzielnicowe (w każdym 
kraju) obrony biernej (sub-commjs-
slón departamencie de defense possl-
ve). które wspólnie z zarządami miast 
wyćwiczą kadry pogotowia, umiejącego 
w groźnym momencie zastosować e-
wakuacie ludności z mieszkań do schro 
nów, puszczenie w ruch wentylacji. 
dezynfekcje wody, zatrutej gazami, u-
spakaianie ludności — Jednem słowem 
przeciwdziałanie panice i skuteczną po­
moc. 

Dziś (o wslystko wydaje nam sie 
mrzonką. Ale „diabeł nie śpl"-

- ; - i -

„Żywa" Marena w rewii londyńskie! 
Jeden z teatrów rewjowych w 

Londynie zaangażował na . sezon 
•wiosenny dwie gwiazdy ekranu. 
które będą ..żywe" demonstrowa­
ły swe D^isenki na scenie.. 

Gwiazdy te to Marlena Dietrich 

I Ramon Novarro, 
Publiczność londyńska bodzie 

miała okazje wysłuchan i z ust tej 
slynnei pary tch przebojów fBmo 
wych z ..Błękitnego anioła" «zy 
„Poganina". 

Przemiany kryzysowe w zawodach 
Literatura w przym erzu z ttosmelytią 

nie wyrośnie mii bujny gaj wlosótr 

Cztery młode dziewczęta, które wśród olhrzymel ilości kandydatek na 
„gwiazdy" zawarły w tym roku w Hollywood dłuższe kontrakty z wy­

twórniami lllmoweml. 

Zegar — wróg człowieka 

Uzbrojony szkielet żołnierza 
Niezwykłego odkrycia dokonano 

„w lasach rohatyńskich pod Lwo­
wem. 

Oto podczas wyrębu lasu, gdy 
jedno z podciętych drzew rune'o 
na ziemie z dziupH potoczyła sie 
czaszka ludzka 

Jak sie okazało, kościec był 
odziany w zbutwiały mundur żoł­
nierza austriackiego. W kieszeni 
znaleziono legitymację wojskowa, 

na podstawie której stwierdzono, łi 
denat pochodził ze wsi Podusiltiej, 
leżącej nieopodal od miejsca nie­
zwykłego znaleziska. 

W dziupli znaleziono również 
karabin z 40 nabojami. 

Wedle wszelkiego prawdopodo­
bieństwa. żołnierz ów uciekając 
schował sie do dziupli buku i zginał 
w jakiś zagadkowy sposób. 

Niedawno rzuciliśmy hasło zniesie­
nia zegarów, ponieważ dalą przewagę 
ludziom tle wychowanym nad staranne 
przestrzegającymi praw grzeczności. 
Za bojkotem tego przyrządu przemawia 
wiele Jeszcze Innych względów, 

Ten Złośliwy sprzęt o białej, lub żół­
tej twarzy, czasem z oczami blysz-
czącemi w ciemności, każe nam jeJen 
wymiął czasu stosować do kwadransa. 
spędzonego w pachnący wiosenny pora­
nek w lesie, a 15 minut, strawionych u 
dentysty. 

On nie zważa na ts, że są godziny. 
które wydają się ch»"kł, i sekundy, 
trwające cale wieki. 

Obojętny na wszelkie subiektywne 
stany uczuciowe, zdaje się b-ć two­
rem umysłu, opętanego manią mierze­
nia wszystkiego. 

A dalej! Żyjemy w Jednym skreślę 
czasu, żyjemy w 20 wieku, tak przynaj­
mniej głoszą urzędowe papiery reje­
stry państwowe, tak nieomylnie stwer-
dza zegar obserwatorium astronomicz­
nego 

Jednakże nie należymy wszyscy do 
Jednej karty historii. Jakaś cząstka du­
szy tajemnego przodka pokutuje ata­
wistycznie w każdym z nas. 

Złośliwy żart wyznaczył wszyst­
kim rendcz - vous, kazał nam mieszkać 
na tej samej ziemi, słuchać tykania te­
go samego zegara. 

M kretkop - wrogiem podpalana 

. 

w •alce o 
Podpalanie domów i warsztatów pra­

cy w celu otrzymania premjl asekura­
cyjnej stało się nową plagą Ameryki. 
W Los Angeles np. stwierdzono 85 
proc podpaleń umyślnych. 

Jak się rozpoznaje „zawodowego" 
podpalacza, poucza p. Paul P WJfe, 
„spec" amerykańskiego towarzystwa 
ubezpieczeń w Los Angeles. 

Pewnego razu — opowiada — przy­
bywa do naszego biura solidny .busi­
nessman" I meldując o pożarze swego 
kantoru, prosi o ustalenie lego przy­
czyny. 

Idę. robię wizję.lokalną I palę jego­
mościowi prosto w oczy: 

—• To pan sam Jest twórcą niszczy­
cielskiego dzielą! 

Jegomość udaje zgorszonego. 
— To łajdactwo — wola. — Pożar 

wybuchł dzwieiizego ranka, a Ja byłem 
nieobecny w mieście od wczoraj. 

— Prawda l tol Dziś rano grał pan 
w tolta gdzieś pod miastem Punkt o 
Jedenastej połączył się pan telefonicznie 
ze swem biurem. Nikogo tam nie było. 
Sygnał odzywał sie napróżio czterna­
ście razy. Za chwile ponowi) pan iwa 
czynność, a młoteczek telefonu biurowe­
go przywiązany przez pana cieniutką 
niteczką, urwał się I uderzył w mały 
nabój prochu, okryty w bawełnianym 
woreczku. Nagłe zalecie się materii ba 
wełnianej, ogień przerzucił się na są-
aladulące naczynie z naftą. Szklane 
naczyń e pękło pod wpływem gorąca. 
i płomień przerzucał się na sztuki ma­
terii. Oto I wszystko. 

— Podpalacze zawodowi I amatorzy, 
którzy ich naśladują, niezmordowani są 
« udoskonalaniu metody pracy. Ale my. 
se swej brony, przetrząsamy każdy 
kącik spalonego domu I uslłulemy dn-
aiec przyczyn pożaru. Doszliśmy do U. 

Nie zapominajmy również, że nie win. 
ny pozornie sprzecik jesąanaszym naj­
większym wrogiem. Co godzinę, co mi­
nutę, co sekundę zbliża nas nieubła­
ganie do śmierci. 

Tam — czy czeka nas Istnienie wlecz 
ne, czy nicość, zegar nie będzie już po­
trzebny, te wartości bowiem wyślizgu­
ją sę wszelkim pomiarom. W imię cze­
go zatem mamy zatruwać sobie chwi­
le I tak krótkiego życia ustawicznem 
przypomnieniem, że ono upływa? 

Zresztą powinniśmy mieć w nm po­
kornego sługę, a nie żądnego władzy 
tyrana. 

Werna tej zasadzie, pewna młoda 
k:-bieta. tak wytresowała swego słu­
gę, że wskazywał zawsze wygodną dla 
niej godzinę. 

Umówiwszy się na godzinę drugą, 
przychodna dziesięć minut po trze­
cie], na usprawiedliwienie powołuląi 
się na swój miniaturowy zegareczek. 
klóry właśnie pokazywał l-szą — ^9. 

To był mądry zegarek, który llczyi 
się z wolą swej właścicielki-

A wreszcie zegary to stworzenia tak 
ułomne I niepewne! 

Opowiadała, że Karol V.- wycofaw­
szy sie z życia w zacisze ustronnego 
klasztoru, chciał uzgodnić chód 12 ze­
garów. które miał w swej celi. Biedak! 
omal nie popadł w obłąkanie, lecz celu 
nie dopiął. 

WARSZAWA, 11. 2. 
Kryzys ma swoje dziwne drogi i wla 

sną logikę. Stwarza niespodziewane 
zjawiska I zmiany. Ludzie przerzucają 
się na zgoła nowe pola pracy, dosto­
sowując się do potrzeb rynku; spotyka 
się ich w zupełnie nieoczekiwanych o-
kolicznosc ach. 

Przed paru laty w Warszawie było 
kilka zaledwie zakładów kosmetycz­
nych. a .Jnstytuty piękności" były nie­
liczne, drogie I otoczone nimbem cze­
goś arcywytwornego ł arcy - tajem­
niczego zarazem. 

Dziś kobieta, która nie opowiada 
głośno, że ma swolą kosmetyczkę, u-
ważana lest za dziwaczkę — przed pa­
ru laty było u nas niewłaściwe przy­
znawać się, że czyni się Jakieś zabiegi 
dla utrzymania piękności. 

Dziś kosmetyka „IdJle" mano kry­
zysu I. jak się okaże, wskutek kryzy­
su. Z kilku firm egzystujących przed 
kilku laty. liczba gabinetów kosme­
tycznych wzrosła do 170 w same! War­
szawie. 

Ostami otwarty w tych dniach zakład 
kosmetyczno - lekarski został założo­
ny przez znaną literatkę. 

— Więc pewnego pięknego poranku 
rzuciła pani pióro, zamknęła biurko t 
wprowadziła się tutaj, tak bez żalu?— 
I lak się pani czuje? . 

— Doskonale — śmieje Isę pani Ja-
nina ł.ado - Walcka. — Zresztą wcale' 
nie rozstałam się z piórem, kosmetyka 
n!e wymaga takiej wyłączności ani a-
hnegacjl. Poprostu trzeba było zacząć I 
rob!ć coś Innego niż dotychczas, coś 
nowego.. A właściwe kosmetyka nie 
lest dla mnie nowością. Zajmowałam 
się nią dawno, studiowałam pod kle- j 

pod wpływem cudownych maści I dia­
termii? 

— Otóż I na to mamy także radę t 
środki. — Proszę ml przysłać Jakiegoś 
eleganta z łysinką — zobaczymy! 

— A dla pań? 
— Wszelkie kosmetyczne zabiegi I to 

Według najnowszych metod. Usuwanie 
wad urody, masaże' „maauillage" u-
plększałile twarzy przez najlepszą w 
Warszawie specjalistkę... 

— Jakie kosmetyki pani poleca I sto­
suje. zagraniczne, czy krajowe? 

— Krajowe — oczywiście! Mamy 
przecież świetne wyroby z laborator­
ium. kierowanego przez doskonalą 
chemie zkę. 
. W niezwykle literackiej formie kie­
rowniczka zakładu kosmetycznego ob­
jaśnia mn'e o doniosłem zmcżen'u 
swego gabinetu, o społecznej roli ko­
smetyki, jako sztuki poprawiania na­
tury w służbie odwiecznego Piękna. 

— Czem lest dzhval kosmetyka —• 
kończy — świadczy fakt, że ledna > 
rrerwszorzednvch frm kosmetycznych 
w Wiedniu robi kobietom bezrobotnym 
„maquil1a«e" zadarmo... Oczywiście 
dlatego, że dobrze wygiądalace kobie­
ty łatwiej dostała pracę I sama Już 
świadomość ładnego wyglądu dale ko­
biecie dobre samopoczucie I pewność 
siebie.. 

— Czy I pan! zamierza naśladować" 
Wiedeń? — chwytam za słowo panią 
Walicka. 

— Do pewnego stopnia — tak. W 
każdym -azie robimy ustępstwa dla r> 
sób nezamożnvćh ! udzielamy bez* 
płatnych porad Indywidualnych". 

Wychodzę z białych ścian przybyt­
ku. w którym do zwalczania kryzysu 
biorą się takie siły. Jak literatura, 
sprzymierzona J kosmetyką. 

: o : 

S n u ś c i z n a 
po Galsworthy'm 

Zmarły w tych dniach pisara 
John Galsworthy pozostawił spory: 
majątek. 

Dochód roczny zmarłego pisarza 
wynosił 20.000 funtów szterl. Każ­
da nowa łosążka Qaksworthy'ego u-
kazywala 

runkiem znakomitych proicsorów-le-
karzy we Lwowie. W założonym tam 
przezemnle „Świecie Kobiecym" wpro 
wadzlam dział porad kosmetycznych, 
które miały wielkie powodzenie". 

Oglądamy lokal 
Śliczne gabinety, całe lśniące od 

szkieł I metalu, pełne „magicznych"' 
maszyn I przyrządów. Tak... to kwar-
cówka. to dJatermja. elektryczny przy­
rząd do masażu wlbracylnego... W ra­
zie potrzeby zahegl chirurgiczne. Le­
czenie ogólne Wogóte wszystko. I ten j kazywala sie w ilości 100.000 e-
przyrzad. Jak się nazywa? „pantostat"? | gzemplarzy w samej tytko Anglii i 
.Pan" — oczywiście z greckiego — do dawała autorowi 7.000 funtów. W 
wszystkiego, w przeciwieństwie do 
..pam"— współczesny mężczyzna, naj­
częściej do niczego.. 

— Panów wcale tak nie lekceważy­
my — sprzeciwia się pani Jana — o-
wszem zalmulemy się nhnl specjalnie. 
mogą n nas znaleźć porady na różne 
hm. braki wdzięku I urody.. 
— Naprzvktad pan nieco Marszy przyj 

dzle z brzuszkiem, a wyjdzie dmgieml 
drzwiami bez brzuszka?... Albo na łysl-

Ameryce cieszył się Galsworthy 
n emnejszą popularnością niż w Aa 
glji. Utwory dramatyczne Ga^s-
worthy'ego grane były w Amery­
ce z nemniejszem powodzeniem 
niż w Anglji i dawały autorowi ko­
losalne dochody. ,,• 

W papierach zmarłego znalezio­
na została III i ostatfra część try­
logii. kompletne przygotowana do 
druku, której dwie części „Oczeku­
jąca dziewczyna" i „Kwitnąca pu­
stynia" ukazały się w r. ufo. 

Zwycięzca dwu oceanów 
Wspaniały lot Jamesa Mollisona 

prtm e ssekontilM 
kiej wprawy, że niekiedy ustalamy, 
czy podpalacz był kobietą, czy męż­
czyzną. jakie] był narodowości I o 
które] godzinie podłożył ogień. 

Ostatnio pożar wybuchł w dziesięć 
miesięcy po wyjeździe właściciela do­
mu do Europy. Chwila ta była obliczo­
na z całą precyzją. Ale nie działał tu 
bynajmniej mechanizm zegarowy, ani 
maszyna piekielna. Urządzenia te tą 
przestarzałe, bo zawodne. Dzisiejsze 
metody ..pracy" są o wiele bardzie] 
skomplikowane, posiłkując się kombi­
nacja płynów, gazów, stałych ciał che­
micznych z prądem elektrycznym I •-
paratami sam opal nem i, po których nie 
pozostaje ni śladu. 

Najgroźniejszą bronią — niezawodną 
— detektywa bywa precyzyjny mikro­
skop. On to ustala źródło ognia na za­
sadzie śladów spalenizny. Drzewo, pa­
lące s4ę w tempie normalnerr. wyglą­
da po spaleniu zupełnie Inaczej niż na­
gle podpalane, a wlec trawione płomie­
niem znacznie gorętszym. Każda ciecz 
palna pozostawia po sobie odmienny 
ślad. 

„Trickiem" mnie] sprytnych podpa­
laczy lest asekurowanie droższych to­
warów I podstawianie na Ich mielsce 
malowartośclnwych — na pastwę o-
gnfa. Ale rachuby Ich są daremne 
nieomylna źrenica mfcroskopu wyśle­
dzi różnicę między spalonem futrem 
nlebeskiegn lisa I królika, choćby nie 
pozostało po nich mc. prócz popiołu 

Wiedza detektywa pożarowego opie­
ra się na fakcie, i* każde ciało pall sę 
w tunel temperaturze. Płomień nafty 
daje np. 1.500 stopni (Farerhelta). pod 
czat gdy cukier zaledwie 700. Zkołel 
temperatura pl«m'enia pozostawia cha­
rakterystyczne ślady dzięki czemu da­
ją się ustalić, co tostało spalone. 

James Moilison, młody mążlcyzja obłiezeń poczynionych przez 
„dziewczyny z nieba", dzielnej A- Mollisona na podstawie raportów 
my Johnson, zdobył ostatnio za- i przewidywań meteorologicznych. 

i szczytny tytuł zwycięscy dwu o- | Jeszcze przed Bożem Narodzeniem 
ceanów. Popularny „Jfcmmy" prze wyznaczył swój start na 7 lutego 
leciał' bowiem onegdaj samotnie 
Atlantyk południowy od brzegów 
afrykańskich do brazylijskich. 

Tytuł ten dotychczas posiadał 
tylko jeden lotnik, słynny Dieudon 
nc Costes. tryumfator lotu z Pary­
ża do Nowego Jorku. 

Moilison. po przeleceniu w dniu 
18 sierpnia ti>b. r. Atlantyku północ 
nego z Europy do Ameryki, za­
czął szykować się do zdobycia A-
tlantyku poludnowego. 

Do tego drugiego lotu wybrał 
swój stary samolot turystyczny 
Puss Moth. noszący poetycką na­
zwę „Radość Serca". Jest to ma­
ły samolot sportowy, zaopatrzony 
w 135-konny s:1nik. 

Zadziwia tu nadzwyczajna pre-

i rre pomylił się ani na jotę — wy­
startował dn. 6 lutego i Istotnie zna­
lazł wymarzone warunki prze­
lotu. 

Na trzy tygodnie przed nim wy­
ruszyła z Istres do Brazylii francu­
ska trzymotorowa „Tęcza", pierw­
szy samolot komunikacyjny prze­
znaczony do lotów transatlantyc­
kich. Na przeiot zużyła 4 i pól dma 
licząc w to przymusowy postój 

w Saint Louis w Senegalu z powo­
du rozmokłego, nienadającego się 
do startu. lotn'ska. 

Moilison wylatując, oświadczył: 
— Pobiję rekord „Tęczy" L. 
I pobił go... Moilison nigdy nie 

mówi nic na wiatr. Mąż „dziew 
czyny z neba" przeleciał tę samą 
drogę co „Tęcza", ba, nawet dłut-

Moilison wystartował z lotniska 
Lympne pod Londynem w ponie­
działek dn. 6 b. m. o godz. 8 m. 12 
rano, odprowadzony aż do brze­
gów Francji przez żonę, która le­
ciała na swej „Chmurce Pustyni". 

O godz. 5 m. 10 po poł. wylądo­
wał w Barcelonie dla nabrania ben­
zyny. Wystartowawszy stamtąd! 
o godz. 8 min. 45 wiecz. nazajutrz 
o 7 m. 20 rano osiedli w Agadir już; 
w Afryce. W dwie godziny i kwa­
drans później „Radość Serca" wy­
ruszyła do Villa Cisneros, gdz.» 
wylądowała o 3 min. 15 po pot. 

Stamtąd Moilison odleciał do 
Thier na wybrzeże Atlantyku, 
gdzie znajduje się równa, długa i 
twarda plaża, idealne lotnisko dla 
bardzo obciążonego samolotu. Z 
Thier nastąpił start do lotu przei 
Atlantyk. 

Przelot nad Oceanem trwał 18 1 
pół godzin; o godz. 6 nrn. 29 wie­

sza. bo leciał nie z Istres a z Lon-'czorem w czwartek wylądował 
dynu — w przeciągu 3 i pół dnia, | Moilison szczęśliwie w Nafalu, w 
dokładnie: 3 dn i 10 godzin.t 8 mi-. Brazylii, już po tamtej stroni* 
nut. 1 „wielkiej wody". 

-:-:-

Klown Grock nie jest milionerem. 
Skąpiec został ukarany 

Slyitny na cały świat klown 
Grock. który przed pół rokiem wy-

i cofał się z występów, Zamierzając 
; odpoczywać, zrobił znowu publicz-
I ności niespodziankę. 
I Oto Grock, uchodzący za jedne-
{go z najbogatszych ludzi, ośw ad-
czył dzienn kar/om. że musi na-

,nowo rozpocząć występy, bo nie 
I stać go jeszcze na tytuł eks-ktow-

na. 
Majątek, wynoszący 50 tysięcy 

funtów (koto 2 milionów złotych) 
stracił naskutek kryzysu. 

Koledzy Grocka. ci. którzy go 

dusigroszem. ie Jadał w podrzęd­
nych knajpach, by nie spotkać tara 
znajomego; przy sobie nosił zale­
dwie parę franków, by móc prze­
wrócić kieszeń i powiedz eć: „Nio 
mam więcej arH grosza" w razie, 
gdyby chciano od niego pożyczyć. 

Lubił chwalić sie zato swem 
bogactwem przed ludźmi, o których 
wiedział, że nie potrzebują Jego po­
mocy. 

Pieniądze swe lokował w knj>« 
nie wił! na południu Francji i w» 
Włoszech, oraz w terenach le­
śnych na Węgrzech. Dla powięk­
szenia majątku uplanował kręcenie SSLL .«>*», ł t ^ ^ •» J^aą-Ms.' kióry mra 

„Dziewczyna z n'cba" Amy Johnson i |el młody m 
>U Jamet MoUUoa aa wywczasach zimowych w 

ijfr- słynny lotnik angiel-
Chamoslz w Szwajcarii. 

będą sie mogli powstrzymać od 
i śmiechu. 

Grock był bowiem znany ze swe-
' go skąpstwa. Byt zawsz* takim 

zakończenem jego artystycznej 
karjery Ale film się nie udał. Grock 
stracił pieniądze i oto zaczyna ja 
aanowo ciułać. 



• 
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Niedziela 12 lutego 1933 r. 

Walka z lichwą na terenie powiatu wołkowyskiego 
Ze sprawozdania urzędu roz 

jemccego dla spraw kredyto­
wych małej własności rolnej na 
powiat wołkowyski wynika, że 
•d rozpoczęcia działalności do 
chwili obecnej wpłynęło do 
urzędu 120 spraw zadłużonych 
rolników. Załatwiono pomyślnie 
24 sprawy przez zastosowanie 
w całej rozciągłości ulg, prze­
widzianych ustawą, i wstrzyma­
no 28 licytacyj, a pozostałe spra­
wy są w toku postępowania. 

Rolnicy należycie oceniają 

Pobór rocznika 1911 
Powiatowa' Komenda Uzupeł­

nień w Białymstoku przesłała 
w dniu wczorajszym do magist­
ratu karty powołania dla pobo­
rowych r. 1911. Magistrat przy­
stępuje do doręczenia tych kart 
przez specjalnych gońców. 

W razla przeziębienia, kataru, za­
palenia gardzieli, przy bólach nerwo­
wych i łamaniu w kościach, naleły.dbać 
• codzienne regularne wypróżnienie i w 
tym celu używać pół szklanki naturalnej 
wody gorzkiej „Franclszka-Jozafa". 

Zabawa Zw. Rezerwistów 
Znany z żywej działalności 

w Białymstoku Związek Rezer­
wistów urządza w dniu 18 bni. 
w salach T-wa Linas Hacedek 
przy ul. Różańskiej 3 zabawę 
taneczną. Czysty zysk przezna­
czony na cele społeczne. 

Żaba wy [urządzane staraniem 
Związku Rezerwistów cieszą się 
dużeru powodzeniem, dzięki sta­
rannemu programowi, miłemu i 
wesołemu nastrojowi oraz ta­
niości biletów wstępu i cen w 
bufecie. 

Tańce do rana przy dźwię­
kach orkiestry jazzbandowej. 

dobrodziejstwo ustawy, która 
chroni ich przed wyzyskiem 
spekulantów-lichwiarzy, pobie­
rających od krótkoterminowych 
pożyczek zbyt wysokie opro­
centowanie, rujnujące warsztaty 
rolne. 

Izba rolnicza w Białymstoku 
W numerze 7 Dziennika U. 

R. P. z dnia 10 b.m. ogłoszone 
zostało rozporządzenie Rady 
Ministrów z dnia 30 stycznia 
1933 r., tworzące izby rolnicze 
m. in. i w Białymstoku. Izby te 
obejmować będą obszary od­
nośnych województw. Rozporzą­

dzenie weszło w życie z dniem 
ogłoszenia. 

Izby rolnicze, których zada­
niem będzie obrona interesów 
najliczniejszej w Polsce war­
stwy rolniczej, przyczynić się 
powinny swą działalnością' do 
poprawy sytuacji w rolnictwie. 

Rola świetlic w wychowaniu dzieci i młodzieży 
Dużem dobrodziejstwem dla 

młodzieży i dzieci są świetlice. 
Dają im one pod fachowem kie­
rownictwem kulturalną rozryw­
kę, odciągają od demoralizują­
cego wpływu ulicy, zapewniają 
odpowiednie wychowanie, u-
możliwiaią odrabianie lekcyj i 
t. p. A dużo znaczy posiłek, ja­
ki dzieci otrzymują w niektó­
rych świetlicach. Jakkolwiek zar 
gadnienie opieki nad dziećmi i 
młodzieżą w postaci tworzenia 
dla nich [świetlic jest jeszcze 
stosunkowo zagadnieniem no-
wem—to jednak znalazło ono 
w Białymstoku stosunkowo du­
że zastosowanie. Przypatrzmy 
się tej pracy. 

Od trzech lat istnieje przy 
Tow. Opieki Społecznej „Przy­
stań" świetlica dla młodzieży, 
znajdująca się pod fachowem 
kierownictwem n a u c z y c i e l a 
szkoły -powszechnej p. Wojto­
wicza. Do świetlicv uczęszcza 
203 terminatorów. Świetlica po­
siada najroamaitsze gry towa­
rzyskie, czytelnię, prenumero­
wane są czasopisma „Naokoło 
Świata", „Światowid", „Przegląd 
Sportowy", „Na szerokim świe-
cie'*, „Kino" oraz miejscowe 
pisma codzienne. W świetlicy 
urządzane są obchody i uro­
czystości, na których popisują 
się własne art. kółka amatorskie, 
a także przez członków świetli­
cy wykonywanefsą pieśni chó­
ralne i deklamacje. W świetlicy 

INIH/AO/AINII11E 
1EST PODSTAWA CAŁEGO DNIA! Nasza pożywianie nie zawiera wystar­
czających substancji odżywczych, by podtrzymać siły i energje. — uzupełnić 
je może tylko OVOMALTYNA, pełnowartościowa witaminowa odżywka, która 
w przeciwieństwie do większości produktów jest pokarmem c a ł k o w i c i e 
zaspakajającym potrzeby ustroju. 
QVOMALTYNA rozpuszczona w ciepłem mleku, kawie 
lub herbacie, czyni doskonały napój i spożyto na 
śniadanie, wzmacnia organizm i przysparza sił. 

OVOM/ILT 
składa sie. z jaj, mleka, słodu i kakao 
zawiera d i a s t a z ę i l e c y t y n ę , 
test przytem l e k k o s t r a w n a 
i ł a t w a do przyrządzania. 

Fiar*>• Gaamiczne - Farmaceutyczną' 
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CSNY: 

pustko 125 gr. — Zl 2 S0 
250 gr. - Zł 4-3f 
5 0 . gr. - Zl 7 88 

wygłaszane są pogadanki z dzie­
dziny wychowania państwowe­
go i wyrobienia towarzyskiego. 
Świetlica jest czynna i uczęsz­
czana przez cały rok 2 razy w 
tygodniu. 

Fundusz świetlicy stanowią 
składki od uczestników po 20 
gr. miesięcznie oraz fundusze 
Towarzystwa, które ostatnio są 
zredukowane bardzo znacznie. 
Pomoc Skarbu Państwa jest 
bardzo pożądana chociażby w 
postaci subwencji 100 zł., mie­
sięcznie. 

Pracę świetlicową prowadzi 
także Związek Pracy Obywatel­
skiej Kobiet, który zapoczątko­
wał akcję tworzenia świetlic w 
roku ubiegłym, organizując przy 
każdej szkole świetlicę dla dzie­
ci szkół powszechnych, które 
po zajęciach szkolnych mogły 
odrabiać lekcje w izbach czy­
stych i widnych pod kierun­
kiem wykwalifikowanych świet-
liczarek. W roku bieżącym pra­
ca ta kontynuowaną jest w po­
staci półinternatu, w którym 
dzieci po przyjściu ze szkoły 
otrzymują obiad mięsny, wie­
czorem zaś posiłek w postaci 
kaszy, względnie kawy z chle­
bem. 

W półinternacie znajdują się 
pisma dla dzieci, . gry oraz bi­
blioteczka, składająca się z 25 
książek. Ruchome gry mają sze­
rokie zastosowanie i zastępują 
dzieciom ćwiczenia cielesne z 
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C h o r o b y z a k a ź n e 
Według danych statystycz­

nych wydziału zdrowia magist­
ratu—zanotowano w ub. tygod­
niu 1 wypadek duru brzuszne­
go, 3 płonicy, 6 błonicy, 38 od­
ry, ponadto 1 zgon na płonicę. 

braku zajęć gimnastycznych w 
szkole, (bowiem nie wszystkie 
szkoły posiadają sale gimna­
styczne). 

Półinternat ma swoich małych 
artystów, którzy, dając przed­
stawienie niejednokrotnie zasi­
lili fundusz świetlicowy Związ­
ku. Pogadanki z dziedziny hi­
storii zdobyły szczególne uzna­
nie. Przy półinternacie istnieje 
chór, który od czasu do czasu 
umila pobyt wychowankom w 
Zakładzie. 

Dzieci rekrutujące się prze­
ważnie z najuboższych sfer są 
obdzielane książkami, obuwiem 
i odzieżą. Z półinternatu korzy­
sta 300 dzieci, (chł. i dz.), pre­
liminarz miesięczny w »n o s i 
2.500 złotych, które są pokry­
wane przez Związek Pracy Oby­
watelskiej Kobiet i Komitet 
Funduszu Pomocy Bezrobotnym 
oraz subsydjum z Magistratu. 
Pomoc Skarbu Państwa jest 
wprost konieczną, chociażby w 
sumie 500 zł. miesięcznie, łem-
bardziej, że nędza wśród dzie­
ci jest zastraszająca, i że za­
rząd Związku organizuje drugi 
półinternat. 

Świetlicę dla dzieci szkół 
powszechnych prowadzi od 1928 
roku Narodowa Organizacja 
Kobiet. W roku bieżącym czyn­
na jest jedna świetlica na 25 
dzieci. Preliminarz miesięczny 
wynosi 75 zł., które z trudno­
ścią pokrywają członkinie N. 
O. K. Subsydjum w kwocie zł. 
100 pozwoli wprowadzić i doży­
wianie dzieci. 

Pozam prowadzone są świetli­
ce przy 3-ch publicznych szko­
łach powszechnych, które po­
siadają biblioteczki, gry, niektó­
re posiadają nawet radjo, Fun­
dusze na świetlice szkolne prze­
znacza opieka szkolna. 

Organizacja Legionu Młodych 
Rozkazem komendanta Leg­

ionu Młodych zostali mianowa­
ni: Szypiński Stanisław — kie­
rownikiem referatu organizacyj­
nego, Wilczewski Romuald— 
kierownikiem referatu pracy 
wewnętrznej, D a n o w s k a 
Irena — kierowniczką referatu 
prasowego, Promiński—kierow­
nikiem ref. informacyjnego, Osia­
tyński—kierownikiem ref. aka­
demickiego, Rogowski Karol— 
sekretarzem komendy, inż. Tę-
czyński — kierownikiem klubu 
prelegentów, Giarówna Stanisła­
wa—red. organu prasowego ko­
mendy obwodu, Anzelm—pod-
referentem propagandy ideologii, 
Pietruszyńska Stefanja—podref. 
kroniki organizacyjnej, Drew­

nowski A.—red. miejscowym 
„Państwa Pracy", Drewnowski 
T., Rozwadowski i Rosiński J.— 
współpracownikami organu pra­
sowego komendy miejscowej, 
Bartoszewicz S.—kierownikiem 
seminariów, Fidiukiewicz—se­
kretarzem szefostwa pracy, Ma­
jewski — kierownikiem kursu 
kandydackiego, Stanisław Cy-
dzik—szefem pracy i zastępcą 
kmnta. Do sekretariatu Komen­
dy przydzieleni zostali: Pietru­
szyńska Z., Gruberski L., A-
damczykówna L, Kurnicka F., 
Ruszczyński i Woroszyłłówna. 

Sekretariat Komendy (Legio­
nowa Nr. 1) czynny jest co­
dziennie od godz. 18—19. 

K rzywica 
/Angielska Choroba/ 

powstaje wskutek braku działania promieni słone­
cznych i dostatecznego dopływu do organizmu wi­
tamin A. i D. Zrozumiałem więc jest, le. Norwe­
ski Iran wąlrobiany, dzięki swej niezwykle bogatej 
zawartości witamin (500 jednostek witamin A. i 200 
do 250 Jednostek witamin D. na I gram) nie może 
być niczem zastąpiony, jako środek wzmacniają­
cy dla dzieci. Norweski tran wątrobiany chroni 
organizm przed chorobami zakaźnemi i korzy­
stnie wpływa na r o z w ó j u z ę b i e n i a u d z i e c i . 

T R A N NORWESKI J 
„Komlsarskle rządy" w Świetle prawdy 
Z Zabłudowa piszą! 
W jednem z pism białostoc­

kich ukazał się artykuł p.t. „Komi-
sarskie rządy", zawierający stek 
najprzeróżniejszych kłamstw, 
pracowicie przez jakiegoś nie-
podpisanego oszczercę skom­
pletowanych. 

Treść tego artykułu będzie 
przedmiotem skargi sądowej 
przeciwko redakcji owego pisma 
z art. 255 K.K., między innemi 
z powodu insynuacji, jakoby 
jednomyślność Rady Miejskiej 
przy niedawnym wyborze bur­
mistrza osiągnięta została ja-
kiemiś „najprostszemi środkami" 
i t. p. 

Jednocześnie jednak należy 
sprostować podane tam kłamli­
we informacje. 

Nieprawdą więc jest, jakoby 
wydatki personalne na admini­
strację za czasów gospodarki 
byłego burmistrza Nawrockiego 
w 1929 roku wynosiły ogółem 
tylko 450 zł. miesięcznie, a o-
becnie rozrzutnością „komisa­
rza" zostały trzykrotnie zwięk­
szone. Faktem natomiast jest z 
dowodów kasowych i ksiąg ra­
chunkowych niezaprzeczalnie 
wynikającym, że wydatki te 
wynosiły wówczas z górą 1300 
złotych miesięcznie—wyraźnie: 
tysiąc trzysta złotych! Sekretarz 
pobierał wówczas nie 200 zł. 
jak twierdzi się w artykule, lecz 
prawie 300 zł. t.j. więcej, niż 
dziś; pomocnik dodany mu zo­
stał nie (eraz, a dziesięć lat te­
mu; woźny pobierał nie 20, a 125 
zł.; sekwestrator był nie na pro­
centach,'a na pensji z górą 200 zł. 

Wydatki na administrację nie-
tylko nie zostały przez obecny 
Zarząd miasta zwiększone, lecz 
odwrotnie, w porównaniu z u-
biegłemi laty są w roku bie­
żącym mniejsze niemal o 20°/o, 
a w preliminarzu budżetowym 
na rok 1933/34 poczyniono je­
szcze dalsze kompresje, tak iż 
oszczędność na kosztach ad­
ministracji przekracza nawet 
normę, wymaganą odnośnem 

rozporządzeniem Prezydenta R. 
P., i wynosi w stosunku do wydat­
ków roku 1930/31 prawie 32°/o. 

Nieprawdą jest jakoby bur­
mistrz pobierał uposażenie mie­
sięczne 320 zł. plus 40 zł. do­
datku reprezentacyjnego i 5-
pokojowe mieszkanie — pobiera 
on bowiem w rzeczywistości tak 
samo jak jego koledzy z innych 
tejże wielkości miast jedynie 
tylko pobory służbowe według 
IX grupy płac, co ze wszelkimi 
ustawowemi dodatkami wynosi 
obecnie netto 290 zł. miesięcz­
nie, a co do mieszkania zawie­
rającego notabene nie 5, a trzy 
pokoje, i to nieświetne w bu­
dynku Magistratu, to przydzie­
lone mu zostało zamiast usta­
wowo przysługującego dodaktu 
mieszkaniowego i wynika stąd 
dla kasy miejskiej tylko korzyść, 
a nie strata. 

Złośliwie przedstawione w 
wspomnianym artykule „Korni-
sarskie rządy" nie przypadają 
do gustu tylko nielicznym jed­
nostkom, które z tych lub in­
nych względów nie mogą się 
pogodzić z obecnym stanem rze­
czy. Przeciwnie—z całą bez­
stronnością można stwierdzić, 
że większość solidaryzuje się z 
jednomyślnością Rady Miejskie]', 
darzącej nowowybranego bur­
mistrza Jagiełłowicza całkowi-
tem zaufaniem. 

POLSKIE 
ZAKŁADY 

GRAFICZNE 
„Dziennik Białostocki" 
ul. Legionowa Nr. 1. Telei. 63. 
Przyjmuję 

wszelkie ubstalanki 
w zakres drukarstwa 
wchodzące. 

Przy bólach i rwaniu w stawach, reumatyzmie, podagrze i łamaniu w kościach 
należy zastosować tabletki Togal, które uśmierzają te bóle. Spróbuj­
cie więc sami dziś jeszcze, lecz żądajcie zawsze tylko oryginalnych 
tabletek Togal. — — — Do nabycia we wszystkich aptekach. Togal 

Obwieszczenie 
Sąd Okręgowy w Białymstoku, 
jako Rejestrowy obwieszcza, iż 
do rejestru handlowego działu 
B wciągnięte zostały następu­

jące firmy pod nr. nr.: 
(Dokończenie) 

w dnia 28 grudnia 1932 r. 
258. Firma przedsiębiorstwa: 

„Komisdrzew", spółka z ograni­
czoną .odpowiedzialnością w 
Białymstoku" Przedmiot: komi­
sowa sprzedaż materiałów leś­
nych z lasów państwowych. Sie­
dziba: Białystok, ul. Artyleryj­
ska 2. Kapitał zakładowy spół­
ki wynosi 10.000 zł. podzielo­
nych na 100 udziałów po 100 zł. 
każdy. Zarząd spółki stanowią: 
Józef Kuźniecow, zam. w Bia­
łymstoku, ul. Artyleryjska 2 i 
Józef Przytuła, zam. tamże, ul. 
Poleska 11. Każdy z zarządców 
•a prawo prowadzić wszystkie 
interesa spółki i reprezentować 
takową przed wszelkiemi wła­
dzami, urzędami i instytucjami 
państwowemi, komunalnemi, 
społecznemi i w sądach. Wszel­
kie zobowiązania spółki, weksle, 
żyra, czeki, pełnomocnictwa i in­
ne dokumenty oraz akty notar­
ialne winny być podpisywane 
pod stemplem firmowym przez 

Zarządcę Józefa Kuzniecowa 
samodzielnie, jak również tenże 
zarządca Józef Kuźniecow ma 
prawo otrzymywać kwoty pie­
niężne spółce należne, wszel­
kiego rodzaju korespondencję, 
przesyłki, towary i ładunki. 
Przedsiębiorstwo jest spółką z 
ograniczoną odpowiedziałnością, 
zawartą w dn. 27 grudnia 1932 r. 
na czas nieograniczony. 

w dniu 5 stycznia 1933 r. 

259. Firma przedsiębiorstwa: 
„Autostrada" Spółka z ograni­
czoną odpowiedzialnością Przed­
miot: eksploatacja ruchu auto­
busowego, zarówno osobowego 
jak i towarowego na linjach 
szosowych, łączących miasto 
Białystok ze stołecznem mias­
tem Warszawą i innymi ośrod­
kami. Siedziba: Białystok, ul. 
Łąkowa 4. Kapitał zakładowy 
spółki stanowi 20.000 eł. po­
dzielonych na 20 udziałów po 
1000 złotych każdy. Zarządcami 
przedsiębiorstwa spółkowego są. 
Hirsz Zełikowicz, ul. Często­
chowska 1, Abel Jagłom, ul. 
Ogrodowa 2 i Helena Wajn-
sztok, ul. Sienkiewicza 3 w Bia­
łymstoku zamieszkali. Zarządcy: 
Abel Jagłom będzie kierowni­

kiem handlowym spółki, Hirsz 
Zełikowicz, kierownikiem tech­
nicznym i Helena Wajnsztok, 
kierowniczką biura z rachubą, 
kasą i sprawami personelu 
włącznie. Wszelkie zobowiąza­
nia spółki, weksle, czeki, indo­
sy, przyznania umowy i pełno­
mocnictwa, jako też wytacza­
nia powództw sądowych wy­
magają podpisów dwóch za­
rządców pod stemplem firmo­
wym. Natomiast obrona inte­
resów spółki w sądach, wrazie 
pozwania spółki przez inne o-
soby, oraz w urzędach i samo­
rządach, odbieranie zewsząd 
i przyjmowanie dla spółki pie­
niędzy, korespondencji, doku­
mentów i innych przedmiotów 
może odbywać się za podpisem 
jednego z zarządców. Przed­
siębiorstwo jest spółką z ogra­
niczoną odpowiedzialnością, za­
wartą przed notariuszem Józe­
fem Kurmano wiczem w Białym­
stoku w dn. 30 grudnia 1932 
r. Repert. nr. 2573 na czas nie­
ograniczony. 

260. Firma przedsiębiorstwa: 
„Zjednoczona Piekarnia Mecha­
niczna „Piekarz", spółka z ogra­
niczoną odpowiedzialnością w 
Białymstoku" Przedmiot: pro­
wadzenie piekarni. Siedziba: 
Białystok, ul. Fabryczna 35. Ka­
pitał zakładowy spółki wynosi 

2000 zł. podzielonych na 40 
udziałów po 50 zł. każdy. Za­
rząd spółki stanowią. Alfred 
Mładek, zam. w Białymstoku, 
ul. Mickiewicza 66 i Ryszard 
Wizę, zam. tamże, przy ul. Doj­
lidy 35. Zarząd prowadzi wszyst­
kie interesy spółki i reprezen­
tuje takową przed wszelkiemi 
władzami, urzędami, instytucja­
mi państwowemi, komunalnemi, 
społecznemi i w sądach. Wszyst­
kie zobowiązania, weksle, żyra, 
czeki pełnomocnictwa i inne do­
kumenty winny być podpisy­
wane pod stemplem firmowym 
przez obu zarządców łącznie. 
Otrzymywać wszelkiego rodzaju 
korespondencję, kwoty spółce 
należne, przesyłki, towary i ła­
dunki ma prawo każdy z za­
rządców samodzielnie. Przed­
siębiorstwo jest spółką z ogra­
niczoną odpowiedzialnością, za­
wartą w dn. 31 grudnia 1932 r. 
na okres pięcioletni, poczynając 
od dnia 1 stycznia 1933 r. 

w dniu 16 stycznia 1933 r. 
261. Firma przedsiębiorstwa: 

„Żywność" spójBa z ograniczo­
ną odpowiedzialnością" Przed­
miot: handel artykułami spo­
żywczemu Siedziba: Bielsk Pod­
laski, ul. Mickiewicza 79. Ka­
pitał zakładowy spółki wynosi 
3.600 zł. podzielonych na 100 

udziałów po 36 zł. każdy. Za­
rządcami spółki są: Sonia Wę­
growska, zam. w Bielsku Pod­
laskim ul. Mickiewicza 104, Szo­
tom Szwarc i Szama Rynecki 
zam. również w Bielsku Pod­
laskim. Wszelkie zobowiązania 
w imieniu firmy, kontrakty, umo­
wy, nie wyłączając hipotecz­
nych, weksle, żyra, czeki, ple­
nipotencję i prokury winny być 
podpisywane przez dwóch człon­
ków zarządu, zaś korespon­
dencję handlową, pokwitowania 
wogóle w szczególności z od­
bioru korespondencji poleconej, 
pieniężnej, przesyłek pienięż­
nych i wartościowych przez 
jednego 'członka zarządu. Pod­
pisy winny być czynione pod 
stemplem firmowym. Przedsię­
biorstwo jest spółką z ograni­
czoną odpowiedzialnością, za­
wartą w dniu 11 stycznia 1933 r. 
na czat nieograniczony. 

Sąd Okręgowy jako Rejestro­
wy obwieszcza, iż do rejestru 
handlowego działu B wciągnię­
te zostały następujące dodatko­
we zgłoszenia: 

w dniu 22 grudnia 1932 r. 

239. „Białostocka fabryka koł­
der i sukna Oswald Trilling i 
Syn, spółka Akcyjna". Pełno­
mocnictwo udzielone Emilowi 

Korttowi do wspólnego podpi­
sywania firmy z Izaakiem Ba-
cerem lub Izraelem Frydera 
przedłużone zostało na okres 
czasu do dnia 1 maja 1933 r. 

w dniu 30 grudnia 1932 r. 
150. „Hurtownia komisową w 

m. Sokółce Marceli Łączkow­
ski i S-ka. spółka z ograniczo­
ną odpowiedzialnością". Firma 
przedsiębiorstwa została zmie­
niona i obecnie nazwa jej brzmi: 
„Hurtownia sprzedaży wyrobów 
Państwowego Monopolu Spiry­
tusowego w m. Sokółce Marceli 
Łączkowski i S-ka, spółka _ z 
ograniczoną odpowiedzialnością. 

w dniu 23 stycznia 1933 r. 
164. „Cegielnia Złotorja, Spół­

ka z ograniczoną odpowiedzial­
nością. Mocą aktu, zeznanego 
przed Bolesławem Urbanowi­
czem, Notariuszem w Białym­
stoku w dn. 26 listopada 1932 r. 
repertorium nr. 1646 Władysław 
Jackiewicz, współwłaściciel 
przedsiębiorstwa pod firmą: „Ce­
gielnia Złotorja", spółka z ogra­
niczoną odpowiedzialnością" 
odstąpił swoje udziały i wszy­
stkie swoje prawa do tejże spół­
ki, z aktywami i pasywami He­
lenie Strzedzińskiej, zam. w Bia­
łymstoku, ul. Stołeczna 11. 
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